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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codzienn ie o godzin ie 7 po połu ­

dniu z w yjątkiem  dni poświątecznych.

N um er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura R ed ak cji i A dm inistraeyi 
ulicaW izarnieckiego 1. 10 — E kspedyeya m iejscowa 
i zam iejscow a ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy  
frankowoć.

R eklam acje otwarte wolne od opłaty.

T elefon  R edakcyi N r. 510.

P r e n u m e r a t a :

rocznie . 
półrocznie

zamiejscowa:
. 36 K I ćw ierćrocznie 

18 K | miesięcznie
9 K 
3 K

7  -  K
2  40 k

miejscowa:
rocznie . . . 28 K I ćw ierćrocznie 
półrocznie . . 14 K | miesięcznie .

W N iem czech  3 K 20 h. m iesięcznie. W e w szystk ich  innych  państwach 4 K 60 h. m iesięczn ie.

„Przewodnik naukowy i literacki" , dodatek m iesięczny  do G a ze ty  L w o w sk ie j , otrzym ają cało  -

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 styczn ia  do końca czerw ca  

lub od 1 lipca do końca grudnia, ewierćroczm  i m iesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h.
„Przewodnik" prenum erowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny og łoszeń : W iersz petitow y lub jego  

m iejsce 26 hal.
—T abelaryczne i  liczbow e po 30  hal., n a d esła ­

ne po 60 hal., za w iersz lub jego miejsce- miary pe­
titowej.

O głoszenia  liczbow e, tabelaryczne i statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i ubezpieczeniow ych po 60 hal. 
za wiersz petitow y lub jeg o  m iejsue.

O głoszen ia  osób i  zakładów prywatnych przyj­
muje A dm tnlstracya „Gazety Lwowskiaj".

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
JegO C e S . i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
sierpnia b. r. najmiłeśeiwiej nadać w etacie 
zarządu państwowych kolei żalaznych, k r z y ż  
w y e n n y  d r u g i e j  k l a s y  za z a s ł u g i  
c y w i l n e ,  w o b r ę b i e  l w o w s k i e j  dy- 
r e k c y i  k o l e i  p a ń s t w o w y c h :  rad­
com kolei państwowych dr. Schulemo- 
wi S c h o r r o w i  i Tadeuszowi S k r z y -

r o w i  i Włodzimierzowi K r  u p c e , starszemu: 
komisarzowi budownictwa austryackich ko- < 
lei państwowych Salomonowi M a i b l u m o - j  
w i , starszemu komisarzowi maszynowemu j 
austryackich koki państwowych Stanisła- : 
wowi M a r y a ń s k i e m u ,  radcom kolei 
państwowych Bernardowi N a g ł o w i ,  Sta­
nisławowi O k o ł o w i c z o w i ,  Juliuszowi O r­
ł o w i c z o w i ,  dr. Juliuszowi S t a e h y ’e m u  
i Klemensowi W e i n o w i ,  inspektorowi a u ­
stryackich kolei państwowych Karolowi Z d o ­
bi ń s k y ’ e m u ; w o k r ę g u  c z e r n i o w i e- 
c k i e g o  k i e r o w n i c t w a  r u c h u  tytular­
nemu inspektorowi austryackich kolei pań­
stwowych Marcinowi Z d a n o w i c z o w i .  
K r z y ż w o j e n n y  t r z e c i e j  k l a s y z a  za ­
s ł u g i  c y w i l n e ,  w o k r ę g u  d y r e k e y i  
p ó ł n o c n e j  k o l e i :  starszemu rewidentowi 
austryackich kolei państwowych Wawrzyń­
cowi G r a b o w s k i e m u  i rewidentowi au 
stryaekich kolei państwowych Rudolfowi 
G r i w n a c k i e m u ;  w o k r ę g u  k r a k o w ­
s k i e j  d y r e k e y i  k o l e i  p a ń s t w o w y c h :  
komisarzowi budownictwa austryackich kolei 
państwowych Aleksandrowi B o b k o w s k i e- 
mu, rewidentom austryackich kolei pań­
stwowych Feliksowi B u l s i e  wi e ż o wi ,  Ka­
rolowi D r e z i ń s k i e m u  i Karolowi Gi s -  
m a n n o w i ,  komisarzowi maszynowemu au­
stryackich kolei państwowych Franciszkowi 
H r z e b i c z k o w i ,  starszym rewidentom austr. 
kolei państwowych Leonowi K a m i ń s k i  e- 
ru u i Rudolfowi K r u p p i e ,  ofieyałowi au­
stryackich kolei państwowych Janowi K u t ­
k owi ,  starszemu rewidentowi austryackich 
kolei państwowych Janowi L a m b l o w i ,  o- 
fieyałowi austryackich kolei państwowych 
Hugonowi L a n g e r o w i ,  starszemu rewiden­
towi austryackich kolei państwowych Jano­
wi M a r c i s z e w s k i e m u ,  adjunktowi budo­
wnictwa austryackich kolei państwowych Bo- 
1, stawowi M i a s k o w s k i e m u ,  starszemu 
lekarzowi kolejowemu pierwszej klasy dr. 
Abrahamowi M i l l e t o w i ,  adjunktom au­
stryackich kolei państwowych Leonowi Mu- 
s z a k i e w i c z o w i  i Janowi P e  lz  o w i, star­
szemu lekarzowi kolejowemu pierwszej kla­
sy z tytułem konsulenta sanitarnego dr. Ada­
mowi P i ó r c e ,  komisarzowi bud. austryackich 
kolvi państwowych Ferdynandowi P o s s o -  
wi  recte F e i w u s z o w i ,  adjunktowi austryą-

ckieh kolei państwowych Józefowi f t e b i k o -  
wi ,  rewidentowi austryackich kolei państwo­
wych Józefowi R y s i o w i ,  starszym rewi­
dentom austryackich kolei państwowych Zy­
gmuntowi R z o ń c y ,  Józefowi S e m b r a t o -  
w i c z o w i ,  Józefowi S o s n o w s k i e m u  i 
Edwardowi S t r a u s s o w i ,  adjunktowi au­
stryackich kolei państwowych Bolesławowi 
T r z e c i a k o w i ,  starszemu rewidentowi au­
stryackich kolei państwowych Antoniemu 
T w a r d o w s k i e m u ,  komisarzowi budowni­
ctwa austryackich kolei państwowych Fran­
ciszkowi W a ł e c k i e m u ,  starszemu rewiden­
towi austryackich kolei państwowych Aloi- 
zemu W e l f e l d o w i ,  rewidentowi austrya­
ckich kolei państwowych Zygmuntowi W ie -  
r z u c h o w s k i a m u, komisarzom kolejowym 
austryackich kolei państwowych Stanisławo­
wi W ó j c i k o w i  i Józefowi Z a u f a l o w i ,  
rewidentowi austryackich kolei państwo­
wych Prosperowi Z i o ł o w s k i e m u ;  w 
w o b r ę b i e  l w o w s k i e j  d y r e k e y i  ko­
l e i  p a ń s t w o w y c h :  rewidentowi austr. 
kolei państwowych Kazimierzowi B a r 11 o w i, 
starszemu rewidentowi austr. kolei państw. 
Szymonowi B i e r o w i, ofieyałowi austrackieh 
kolei państwowych Piotrowi B i s t r o n i o w i ,  
adjunktowi austryackich kolei państwowych 
Michałowi C i s e k o w i, ofieyałowi auetr. 
kolei państwowych Grzegorzowi C w i l l o  w i, 
starszemu lekarzowi kolejowemu trzeciej 
klasy dr. Juliuszowi D a d l e z o w i ,  starszym 
rewidentom austryackich kolei państwowych 
Janowi G o ś c i c k i e m u  i Filipowi H o l z -  
h a c k e r o w i ,  adyunktowi austr. kolei pań­
stwowych Andrzejowi I Iu  cz ce, komisarzowi 
kolejowemu austr. kolei państw. Stanisławo­
wi K a ł u s k i e m u , adyunktowi austr. ko­
lei państw. Tadeuszowi K a r c z e w s k i e m u, 
starszemu rewidentowi austr. kolei państwo­
wych Józefowi K o i t s c h i m o w i ,  asysten­
towi austryackich kolei państw. Andrze­
jowi K o ł o d z i e j o w i ,  rewidentowi au­
stryackich kolei państw, Janowi K o n a -  
s i ń s k i e m u ,  starszemu ofieyałowi austr. 
kolei państwowych Arturowi K r a w i e c ­
k i e m u ,  starszemu rewidentowi austryackich 
kolei państw. Andrzejowi M t i l l n e r o w i ,  
asystentowi austryackich kolei państwowych 
Władysławowi N o w o s i e l s k i e m u ,  rewi­
dentowi austryackich kolei państwowych Wła­

dysławowu Oż d z e ,  komisarzowi maszynowe­
mu austryackich kolei państwowych Mieczy­
sławowi P r o c z k o w s k i e m u ,  starszemu re­
widentowi austryackich kolei państwowych 
Klemensowi R a d z i e j o w s k i e m u ,  rewiden­
towi austryackich kolei państwowych Hugono­
wi R e d l i c h o w i ,  starszym rewidentom au­
stryackich kolei państwowych Jakóbowi 
T r a  c z e  w s k i  e m u i Romualdowi T u h y ’e- 
mu, adiunktowi austiyackich kolei państwo­

w y c h  Włodzimierzowi W a r h e l y ’emu.

Prezydyuin krajowej dyrekeyi skarbu 
j zamianowało praktykanta konceptowego Hen- 
\ ryka B a c h m a n n a ,  koncypistą skarbowym 
r w X. klasie rangi w galicyjskich władzach 

skarbowych.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, G września 1917.

Podróż Najj. Pana na front.
Z Csik Szereda telegrafują: Dnia 4 

września bawił Najj. Pan na froncie wojsk 
generała - pułkownika Najd. Arcyksięcia Jó­
zefa, w szczególności u wojsk, które się od­
znaczyły. w walkach o Magurę, Casinului, 
Grozesti i Tirbul Ocna. Monarcha przybył 
rano do Kezdy Yasarhely, gdzie zgłosili się: 
komendant armiii Najd. Arcyksiążę Józef, 
generał-pułkownik Rohr i komendant grupy 
armii generał piechoty Gerok.

Zcąd udano się przez nizinę Haromzek 
na przełęcz Ojtoz. Ludność, która niedługo 
przed przybyciem Najj. Pana otrzymała wia­
domość o tem, dała wyraz swej radości z 
odwiedzin Monarchy, zdobiąc przez noc swe 
domy i urządzając bramy tryumfalne.

Oczekiwała ona we wszystkich miejsco­
wościach na drogach przybycia Monarchy i 
wznosiła burzliwe okrzyki „eljen“. W obsza­
rze Sosmeze przyjął Najj. Pan di-putacye li­
cznych wojsk. Kompanii honorowej dostarczył 
pułk szeklersld nr. 82, który się szczególnie 
odznaczył w walkach o Magura Casinului.

Monarcha zaszczycił oficerów i żołnie­
rzy rozmową i polecił deputaeyom wyrazić 
serdeczne pcadrowienia wojskom walczącym 
między Trotusem a Putną.

s z o w s k i e m  u, inspektorowi austryackich 
kolei państwowych Władysławowi S la  w i­
eź ko w i, radcy kolei państwowych Mar­
cinowi S ł o w i k o w i ,  inspektorowi au­
stryackich kolei pan -twowych Antoniemu 
S t a w a r s k i e  mu ,  radcy kolei państwo­
wych Israelowi S t e r n h e l l o w i ,  inspe­
ktorowi austryackich kolei państwowych 
Władysławów’ Su r m i ń s k i e m u , radcy 
kolei państwowych Zygmuntowi S w a t o n o -  
wi ,  starszemu komisarz.owi masaynowemu 
austryackich kolei państwowych Michałowi 
S w o b o d z i e ,  radcy kolei państwowych Eu­
geniuszowi Y o l p e l o w i ,  inspektorowi au­
stryackich kolei państwowych Jakóbowi Wo n -  
d r a u s c h o w i ,  naczelnemu lekarzowi z ty­
tułem radcy medyeyrialnego dr. Kazimierzo­
wi Z g ó r s k i e m u  i tytularnemu inspekto­
wi austryackich kolei państwowych Maury­
cemu Z u c k e r o w i ;  w o k r ę g u  s t a n i ­
s ł a w o w s k i e j  d y r e k e y i  k o l e j o w e j :  
posiadającemu tytuł radcy sekcyjnego zastęp­
cy dyrektora kolei państwowych.dr. Jerzemu 
L e n i e - Y  I  u n d z e ,  posiadającemu tytuł star­
szego radcy budołcnictwa, zastępcy dyrekto­
ra kolei państwowych, dyplomowanemu in­
żynierowi Emanuelowi S z y m a ń s k i e m u ,  
radcy kolei państwowych Isaakowi D a r m o ­
wi ,  inspektorowi austryackich kolei pań­
stwowych Augustowi D w o r s k i e m u ,  rad­
com kolei państwowych Bernardowi F i- 
s c h l e r o w i ,  Gustawowi F I  a c h  o wi ,  dr. 
Jakóbowi G r a u e r o w i  i Bogusławowi G r y ­
g l e  w s k i e m u ,  starszemu komisarzowi ma­
szynowemu austryackich kolei psristwowych 
Franciszkowi J a n a s o w i ,  starszym radcom 
kolei państwowych Aleksandrowi K rug .e-

89)

Maciej Wierzbiński.

D O L A R  1 S P Ó Ł K A .
P C W I E Ś Ć .

XYIII. 
S z a r y  d z i e ń .

(Ciąg dalszy).

Z kolei pani Gustawowa zagadnęła o to 
swoją (Jollettę, która zmieszała się widocznie 
i poczęła szybko mleć językiem, zaręczając, 
że nigdy w nocy nie słyszała kroków pana 
Gustawa ani nikogo innego, bo sypia bardzo 
twardo. Upewniła ją zarazem z naciskiem, 
że zawsze zamyka się na klucz, ogromnie się 
lękając, by jej kto nie wykradł. Gdy pani 
Katarzyna nadmieniła, że napróżuo szukała

męża po domu, Colletta wystąpiła z przypu­
szczeniem, że p. Klitowicz był lunatykiem.

Zastanowiło to panią Kasię, lecz nie 
trafiło całkiem do jej przekonanie. Nie mo­
gło jej się w głowie pomieścić, by Gustaw 
wchodził w stosunek mistyczny z księżycem. 
Tajemnica pozostała tajemnicą.

Wkrótce pobyt na wsi znudził się Pa­
ryżance i zatęskn fa za Francją. W chwili 
pożegnania z swoją panią, wystąpiła tak wy­
strojona, wyblanszowana i zadzierżysta, że 
nawet osobie tak prostaczego ducha, jak pani 
Guśtawowej, przypomniały się sylwetki noc­
nych ptaków wielkomiejskich i nawiedziły ją 
podejrzenia, które usadowiły się na dnie jej 
cichej duszy i odstręczyły ją nieco od męża.

Wpłynęło to poniekąd na postanowie­
nie wyjazdu do Chicago. Zresztą wzywał ją 
tam wzgląd na siostrę, którą wypadało za­
stąpić przy boku matki. Pani Sloterowa bo­
wiem, lubo postarzała znacznie, nie chciała 
wyzbyć się swych sklepów. Stały się one dla 
niej niezbędnym atrybutem bytowania, cząstką 
jej istoty, a ponieważ potrzebowała opieki, 
więc Maud czuła się do niej przykutą i u- 
więzioną w Chicago. Skutkiem tego podróż 
jej do Poznania i ślub ulegały zwłoce. A ser­
cem wydzierała się nad Wartę...

W dzień bezśnieżny,, szary pani Kata­
rzyna wyjeżdżała z córeczką z Doliny załza­
wiona i miicząca, z poczuciem istoty wypę­
dzonej z raju. Nisko rozwieszone zwały chmur 
czarnych, porozdzieranych w strzępy, zasty­
głych w kamiennym bezwładzie, zdały się 
otulać świat kirem żałoby i opuszczona ko­
bieta nie mogła nie uprzytomnić sobie owe­
go jasnego dnia majowego, gdy stanęła na 
ojczystej ziemi, przyjmowana z książęcymi 
honorami.

Czylii teraz poda kto rękę odjeżdża­
jącej, niejako uciekającej żonie „sprzedaw­
czyka"?

Miłego doznała zdziwienia, gdy na pe­
ronie poznańskim ujrzała Kornelię, Nusię, 
G^wrockiego i dr. Wolskiego. Przezacni! 
Nie utożsamiali jej z opętanym Gustawem,

Istotnie Gawrocki stawił się na dwor­
cu nie tyle dła towarzystwa swych przyja­
ciółek, ile pod wpływem współczucia i sym- 
patyi, jaką powziął teraz nagle do tej do­
brodusznej kobieciny, tak niedawno- jeszcze 
oblężonej przez roje kumoszsk, a obecnie 
jakby nieznanej Poznaniowi. Niesmakiem 
przejmował go zawsze ordynarny kult dla 
złota i tytułu, a bolesną pogardę budziła 
lodowata obojętność tej hołoty pretensjo­

nalnej, co pół roku temu cisnęła się do 
salonów pani Kasi i biła jej pokłony. Pan 
Andrzoj nie spodziewał się niczego inne­
go, mimo to wszakże w obliczu takich 
przejawów nędzoty wstydził się, że jest czło­
wiekiem.

Aczkolwiek nigdy nie honorował pani 
Kasi, wsadził ją do pociągu berlińskiego 
osobiście i pożegnał uprzejmie. Zaczein 
ruszył z panną Kornelią do jej sklepu, któ­
ry zajmował ją serdeczniej jedynie wówczas, 
gdy nawiedzał ją lęk o jutro.

Nie byli skłonni do rozmowy. Panna 
Kornelia kroczyła z miną sędziwego dygni­
tarza, ale osołowiała.

— Mam uczucie, że wracam z pogrze­
bu... rzekła, a on ozwał się:

— Na grobie zagasłej tej świetności 
wzniesiemy pomnik na cześć tej inteligen­
tnej naszej inteligencyi, wieńczącej wczo­
raj tak gorliwie pana Gustawa,.. Na tylnym 
boku pomnika wyryjemy klasyczny wykrzy­
knik Zagłoby: Panie, Ty widzisz a nie 
grzmisz...

(Ciąg dalszy nastąpi).



Następnie udał się Najj. Pan przez gra­
nicę na terytoryuin rumuńskie, poczem w 
południe powrócił przez przełęcz Ojtoz.

Po drodze zwiedził Monarcha słynne 
źródła siarczaue w Yigszard, ztąd udał się w 
dalszą drogę w dolinę Csik, w której wszyst­
kie miejscowości zgotowały Mu serdeczne 
przyjęcie.

Wieczorem przybył Najj. Pan do Csik 
Szereda, gdzie ludność i władze witały Go 
z entuzyazmem.

Z Csik Szereda ruszył Najj. Pan w dro­
gę powrotną.

Ustąpienie Prezesa 
Koła Polskiego.

Prezes Koła Polskiego dr. Łazarski wy­
słał po wiceprezesów Koła Polskiego nastę 
pujące pismo:

Do Wielmożnych Panów Wiceprezesów 
Koła Polskiego w Wiedniu!

Ponieważ dokonane w ostatnich dniach 
ugrupowanie stronnictw w Kole Polskim nie 
wątpliwie wyłoni potrzebę zmiany w zasa 
dach i osobach tegoż Koła, przeto pragnąc 
umożliwić jak najrychlej PT. Członkom Koła 
Polskiego wolną rękę swobodnego wyboru, 
składam niniejszem powierzone mi obowiązki 
Prezesa Koła Polskiego, a zarazem zarządzam 
posiedzenie Koła Pclskiego, celem przyjęcia 
mej rezygnacyi i powzięcia dalszych uchwał, 
na dzień 15 września b. r. godzinę 10 przed 
południem w sali Koła Polskiego w Wiedniu.

Kraków, dnia 4 września 1917.
Dr. St. Łazarski.

Posiedzenie Koła Polskiego odbędzie się 
dnia 15 września 1917 r. o godzinie 10 przód 
południem w sali Koła Polskiego w Wiedniu. 
Na porządku dziennym:

I. Załatwienie rezygnacyi Prezesa Koła 
Polskiego.

II. Uchwały w sprawach politycznych 
i gospodarczych.

dotyczących podań i zawiadamiania strony 
zwracającej się do nich, o wyniku badania 
na piśmie.

Udzielona do wiadomości ocena woj 
skowo-lekarska, ma być dołączona w orygi­
nale do podań wnoszonych o dalsze zwol­
nienie, względnie do karty ewidencyjnej 
zwolnienia.

Z jednej strony umożliwia to zatrzyma­
nie takich czasowo zwolnionych, jeżeli nie 
są zdolni do służby frontowej, po wniesie' 
niu prośby o dalsze zwolnienie, z drugiej 
zaś strony w przypadku, w którym osoba 
taka zostanie uznana za zdolną do służby 
frontowej, będzie można wcześniej postarać 
się o jej zastąpienie.

W sprawie zwolnień od służby 
wojskowej.

Funkcyonaryusze prywatnych instytu­
tów i przedsiębiorstw i t. d., a nadto po­
szczególne osoby prywatne, które zostały ja­
ko kierujący i ważni funkcyonaryusze, w in­
teresie publicznym, przez komisyę, badającą 
w Ministerstwie obrony krajowej czasowo (z 
dodatkiem „dalsze zwolnienie następuje przy 
niezdolności do służby frontowej") zwolnie­
ni, na wypadek, jeżeli idzie o ich dalsze 
zwolnienie, mają w czasie jednego do dwóch 
miesięcy przed upłynięciem zwolnienia pod­
dać się lekarskiemu zbadaniu w najbliższej 
władzy ewidencyjnej wojskowej, celem stwier­
dzenia stopnia zdolności do służby wojsko­
wej.

Wojskowe władze ewidencyjne otrzy­
mały polecenie załatwiania jak najszybciej

Polska Rada regencyjna.
Z Warszawy donoszą do Oesterreichi 

sche Morgen Zeitung: I)aia 3 b. ra ogło­
szono tu patent Cesarza Karola i Cesarza 
Wilhelma o ustanowieniu Rady regencyjnej, 
mającej fungować w miejsce Rady Stanu, 
która ustąpiła. W łączności z tem Rada 
Stanu odbyła jeszcze jedno posiedzenie, na 
którem jako trzeciego członka Rady regen 
cyjnej wybrano Adama br. Tarnowskiego.

Sytuacya wojenna.
Podano już bliższe szczegóły tego wiel­

kiego zdarzenia, jakiem jest zajęcie Rygi 
przez Niemców. Miasto zostało zajęte od za­
chodu przez wojska, które stały naprzeciw 
przyczółka mostowego opróżnionego przez 
Rossyan zajęły je zaś od strony południowo- 
wschodniej oddziały, które po przekroczeniu 
Dźwiny pod Ueikull natychmiast skierowane 
zostały na drogę, towarzyszącą rzece przy 
brzegu północuym. Reszta dywizyi przepra­
wionych przez rzekę pomaszerowała ku pół­
nocy, aby zająć drogę do Wenden i powstrzy­
mać odwrót Rossyan, lub utrudnić go przy­
najmniej. Rossyjskie dowództwo usiłowało 
pokrzyżować plany Niemców przez zaatako­
wanie od prawej (wschodniej) flanki ogro- 
mnemi siłami nad potokiem Jagel. Tę ope- 
racyę należy sobie wytłumaczyć następująco: 
Armia XII., której zadaniem było osłaniać 
Rygę, czując się zagrożona, panicznie umknęła 
z Uexkiill w kierunku północno-wschodnim. 
Wtedy rezerwy sąsiednich odcinków rossyj- 
skich, prawdopodobnie z pod Friedrichstadt, 
z błyskawicznym pospiechom nadbiegły, aby 
stawić czoło Niemcom. Postępowały one 
wzdłuż rzeki,J atakując Niemców w kierunku 
ze wschodu na zachód. Tym sposobem wy­
muszono na Niemcach tyle, że postępowali 
oowolniej naprzód, wstrzymać jednakże ich 
joehodu nie zdołano. Niemcy bowiem już 
irzed pojawieniem się owej odsieczy rossyjskiej 
opanowali wielką drogę nad Dżwiną, dzięki 
czemu bez przeszkód ścigać mogli uchodzącą 
armię XII. Wielki potok Jagel płynie ze 
wschodu na zachód i wpada do Dźwiny 
w odległości 15 kim. od Rygi w kierunku 
południowo - wschodnim.

Dźwinoujście, o którego zajęciu donosi 
najnowszy biuletyn niemiecki, jest obwaro­
wanym portem Rygi i znajduje się na le­
wym brzegu Dźwiny u ujścia Boldery. Z Rygą 
łączy Dźwinoujście linia kolejowa. Twierdza 
jakoteż w połączeniu z nią pozostające ba- 
terye nadbrzeżne rozmieszczono na wysepkach 
u ujścia rzeki. Od bateryi osadzouej w pół­
nocno -zachodnim zakątku wyspy Maguus- 
hoim przy prawym brzegu rzeki ciągnie się 
w kieruuku rzeki molo długości 16 kim. 
Port został w czasie wojny niewątpliwie jak 
najrozleglejszemi urządzeniami zabezpieerony.

Z chwilą przejścia Dżwinoujścia w rę­
ce Niemców stali się oni panami zatoki ry­
skiej.

Gdy część wojsk niemieckich wzięta 
została do zaobycia Dżwinoujścia, reszta na­
stępuje dalej na pięty pierzchającej armii 
rossyjskiej, by jak najdalej rozszerzyć swoi 
sukces.

Zajęcie Rygi i opanowanie zatoki ry­
skiej dopełnia miary niepowodzeń, jakie w 
tym roku spadły na ententeę. Ludy czwór- 
porozumienia mimo mistrzowskich sztuczek, 
przy pomocy których zasłania się im pra­
wdę, muszą chyba dojść do przekonania, że 
syzyfową jest praca owo rozpaczliwo zmaganie 
się w celu pobicia mocarstw centralnych. 
Jakże myśleć o powaleniu przeciwnika, który 
mimo niesłychanie ciężkich zapasów na za­
chodzie, gdzie dwie najpotężniejsze armie nie 
mogą z nim dać sobie rady, znajduje dość 
sił jeszcze, by na północnym skrawku wscho­
dniego frontu tak świetne odnosić zwycię­
stwa I Te fakty muszą ludom ezwórporozu- 
mienia otworzyć oczy, muszą je przekonać, 
że polityka zniszczenia nieprzyjaciela jest 
niedorzeczną, a pokój na podstawie porozu­
mienia byłby jodynom wyjściem z matni.

Zajęcie Rygi najdosadniej chyba za­
przeczyło wszystkiemu, co Francuzi i Niemcy 
głosili o militarnem i ekonomicznem wyczer­
paniu mocarstw centralnych. Byłoby też rze­
czą bardzo dziwną, gdyby wiadomość o no­
wym tryumfie tych mocarstw nie odbiła się 
po drugiej stronie wzmocnieniem dążeń poko­
jowych.

W zajęciu więc Rygi przez Niemców 
śmiało powitać można dzieło dla sprawy po­
kojowej korzystne. W dzisiejszym stanie rze­
czy nie notami, jeno zwycięskim orężem to­
rować można drogę, tak upragnionemu przez 
ludzkość całą pokojowi.

Podany poniżej biuletyn uzupełnia obraz 
obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym napierze 

w części nakładu)
W iedeń, 5 września. Urzędowo ogła­

szają dnia 5 września:
(Ze wschodniego teatru wojny).

W obrębie wojsk austro - węgierskich 
nie było ważniejszych wydarzeń.

( Z  włoskiego teatru wojny).
Dziewiętnasty dzień jedenastej bitwy 

nad Isouzcm wypełniły ciężkie krwawe walki. 
Koło Modeni nasze wojska atakujące posu­
wając się naprzód, natrafiły na głęboko usze­
regowany atak włoski i zatrzymały go. Cztery 
dalsze ataki odparto.
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HENRYK DATIN.

HRABIA DE RONCERAY.
XIV.

(Ciąg dalszy).

Po krótkiej pauzie, komendant Magnier 
mówił dalej:

— Minister marynarki, przysłał mnie 
do pani, abym oznajmił jej bardzo simńną 
wiadomość....

Tym razem, młoda kobieta poczuła ści­
enienie serca i głosem zaledwie dosłyszal­
nym, szepnęła:

— Chodzi tu o mego męża?...
— Tak, pani.
— Więc cóż?... — wyrzekła zaniepo­

kojona.
— Zakończył życie w napadzie żółtej 

febry, jak nam doniesiono telegramem ka­
blowym dziś rano....

Zimny pot wystąpił na czoło Zuzanny, 
ciemno jej się w oczach zrobiło i piękna jej 
głowa ze śmiertelnie bladą twarzą usunęła 
się na plecy fotela: straciła przytomność.

— Ach! Oto czego się obawiałem....— 
mówił sobie komendant Magnier, przyciska­
jąc palcem guzik dzwonka elektrycznego. — 
Z małymi wyjątkami to samo zdarza się za­
wsze.... Admiralicya powinnaby nam oszczę­
dzić tak przykrego widoku.... Czemu listo­
wnie nie uwiadomić interesowanych osób?... 
Ale oto panna służąca....

Wskazując przybyłej wice-hrabinę, rzekł:
— Zadzwoniłem, bo wasza pani potrze­

buje pomocy.
— A ch ! mój Boże! — zawołała słu­

żąca, widząc panią de Ronceray, leżącą bez­
władnie na fotelu. — Co się stało?...

— Pani zemdlała, dowiedziawszy się 
o śmierci męża....

— Pan nie żyje!,..
— Tak, umarł na żółtą febrę w Rio 

de la Plata.... W ciągu dnia przyszlemy ko­
pię depeszy kablowej..,.

I po chwili milczenia dodał:
— Obecnie nie jestem tu już potrze­

bny, a nawet mogę zawadzać, spełniwszy więc 
moją misyę, odchodzę.

I poseł ministeryum marynarki z temi 
słowami skierował się ku drzwiom.

Wdowa, która ubóstwiała swego męża, 
nie mogła się utulić w swoim bezgranicznym 
bolu; cierpienie jej potęgowała szczególnie 
myśl, że ta śmierć nastąpiła tak daleko i tak 
nagle, w chwili, gdy spodziewała s;ę wkrótce 
jego powrotu, bez ostatniego pożegnania...

A więc nie myliło przeczucie, które od 
wyjazdu męża prześladowało ją nieustannie, 

"stając się rodzajem zmory w jej rozgorączko­
wanym umyśle!

Ach! czemuż mu pozwoliła jechać w tę 
podróż przeklętą! Czemu, pod jakimkolwiek 
pretekstem, który łatwo było wymyśleć, nie 
prosił o przedłużenie urlopu?

Jako niewolnik obowiązku przedewszyst- 
kiem, pomimo nalegań żony, nie chciał ucie­
kać się do tej kłamliwej kombinacyi, jak się 
wyraził i poszedł na śmierć!

Zuzanna posłała hrabiemu de Ronceray, 
już powiadomionemu przez biura z ulicy 
Royale, kopię kablowej depeszy, a pod wpły­

wem bolesnej katastrofy, hrabia raczył prze­
słać synowej listowną kondolencyę.

Lecz do tego tylko ograniczyły się do­
wody jego współczucia. Nawet wobec śmierci 
syna, zagniewany ojciec nie składał broni.

W kilka dni późuiej, wracając od kraw­
cowej, wicehrabina ujrzała damę w grubej 
żałobie, czekającą na nią w salonie.

Pomimo gęstego welonu, przysłaniają­
cego jej oblicze, z figury i postawy Zuzanna 
poznała natychmiast siostrę męża, panią 
d’Orbac.

Chociaż nieżyczliwie dla niej usposo­
biona, domyślając się z jej obecności chęci 
zbliżenia się, pośpieszyła wskazać jej fotel i 
wyrzekła głosem wzruszonym:

— Nie spodziewałam się zaszczytu wi­
zyty pani, która jednakże bardzo szczęśliwą 
mnie czyni.

Baronowa skłoniła się i tonem nieco 
kwaśno-słodkim, odrzekła:

— Przyszłam pomówić z panią o pe­
wnej sprawie....

— Ach! — zawołała wicehrabina, na­
gle rozczarowana.

— Tak — dodała pani d’Orbac — i 
myślę, że łatwo nain przyjdzie się porozu­
mieć.

Gdy Zuzanna milczała, pani d Orbac 
mówiła dalej:

— Wskutek śmierci mego biednego 
brata, syn jego Jskób, ostatni tego imienia, 
z prawa zostanie kiedyś głową rodziny i 
spadnie na niego brzemię ważnej odpowie­
dzialności. Otóż, z powodu tego, wymagane 
jest specyalne wychowanie.... Aby Jakób de 
Ronceray mógł utrzymać świetność swego 
nazwiska i dodać mu więcej blasku, trzeba, 
w interesie nas wszystkich, aby już od dzie-

Monte San Gabriele znajduje się od 
wczoraj rana ponownie w punkcie środko­
wym waik, które się wzmogły do największej 
zaciętości. Nieprzyjaciel coraz to na nowo 
atakował wierzchołek skalny, który kilka­
krotnie wpadał w jego ręce, a następnie 
przez naszą sławną piechotę był za każdym 
razem szybko zpowrot-m zdobywany. Walka 
prowadzona przez obie strony z największą 
zaciętością trwa do tej chwili z niezmniej- 
szoną siłą.

Koło Goryeyi wykonał nieprzyjaciel 
kilka daremnych ataków.

Przedsięwzięcie rozpoczęte koło Selo 
i Madeazza celem poprawienia stanowiska 
naszych wojsk, doprowadziło do gwałtownych 
starć na całym płaskowyżu Arasu. Wszy­
stkie ataki nieprzyjaciela złamały się o mę­
żną postawę obrońców Krasu. Stu oficerów 
włoskich i przeszło 4000 żołnierzy dostało 
się w nasze ręce. Liczba jeńców, wziętych 
od początku bitwy, wynosi 15.000.

Lotnicy włoscy znów zaatakowali dwu- 
krotuie Tryest.

S ze f sztalu generalnego.

Wydarzenia na morzu.
W nocy z dnia 3 na 4 września wię­

ksza liczba nieprzyjacielskich samolotów rzuj| 
ciła na Połę około 100 bomb, które spowo­
dowały w mieście pewną szkodę prywatną. 
Mały skład słomy poza miastem zapalił się. 
Budynki _ wojskowe odniosły tylko nieznaczną 
szkodę. Życia nikt nie stracił.

Komenda /loty.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą:

Krwawo i zacięcie, jak jeszcze nigdy 
dotąd, szalała bitwa na Monte San Gabriele. 
Włosi poprowadzili wczoraj rano do maso­
wego ataku świeżo sprowadzone wojska 
Udało im się wśród najzaciętszych walk po­
sunąć się aż do najwyżej położonego wierzchoł­
ka góry Monte San Gabriele. Nasza gar­
dząca śmiercią piechota, zrzuciła ich prze- 
eiwatakiem i wyparła w kierunku zachodnim. 
Aż do wczoraj wieczora walka o szczyt gó­
ry przechylała się to w tę to w ową stronę. 
Fale atakujące włoskie rzucały Włochów na 
szczyt, fale przeciwne z naszej strony zmia­
tały ich ztamtąd. Ostatecznie pozostaliśmy 
w posiadaniu wierzchołka i wyparliśmy nie­
przyjaciela aż na stok północny góry. Mimo 
tego atakowali Włosi dalej. Na stoku pół­
nocnym góry musieliśmy odeprzeć jeszcze 
sześt ataków. Noc na dzień dzisiejszy była 
spokojna. Od godziny 5 rano toczy się znów 
zacięta bitwa.

Linie przytykające do San Gabriele od 
północy i południa .^znajdowały się wczoraj 
i dziś pod ciężkim ogniem działowym. Ró­
wnież i tam odparliśmy bez wyjątku wszyst­
kie szturmy nieprzyjaciela. Ogień najcięż­
szej artyleryi pada na obszar położony dale­
ko w tył poza Monte San Gabriele.

Także na wschód od Goryeyi walczono 
wczoraj. Na St. Catarina i Graeigna odpar­
liśmy z łatwością ataki. Ataki na Faiti Hrib 
i na Kostanieyica rozbiły się o dzielność i 
bohaterstwo obrońców.

Kcło Selo atak nasz uderzył na rozpo­
czynający się właśnie atak włoski. W k i l k u  
m i e j s c a c h  z y s k a l i ś m y  n a  o b s z a -

ciństwa był kształcony w tym kierunku, aby 
przesiąkł pewnemi zasadami, stanowiącemi 
regułę w naszych domach, od których odstą­
pić nie można.... Czy mnie pani rozumie?

— Doskonale.
— Pani chyba nie trzeba tłumaczyć, 

że młody człowiek kształci się obcowaniem 
z wyborowem towarzystwem, w środowisku, 
w jakiem żyje, rozmową w rodzinie i co- 
dzienuymi przykładami, więcej jeszcze, niż 
lekcyami wykładanemi przez profesorów.... 
Tych lekcyj lekceważyć nie można, są one 
nawet bardzo cenne, lecz same z siebie nie 
zdolne do należytego wydoskonalenia wycho­
wania..,. Czy nie jest pani także tego zdania?

— Być może.
— Chwila zastanowienia przekona panią 

o tern.... Otóż, przyszło nam na myśl, hra­
biemu de Ronceray i mnie, żeby uczynić 
pani pewną propozycyę.

— Jakąż to?
— Młodej i ładnej, nie braknie pani 

z pewnością na wielbicielach, i nikt by pani 
za złe nie wziął, gdybyś pomyślała o wyj­
ściu powtórnem za mąż.... Otóż, obecność 
dziecka, nie będąc stanowczą przeszkodą 
w tym względzie, mogłaby jednakże zawa­
dzać,... w pewnej mierze.

— Ostatecznie, do czego pani zmie­
rza? — zapytała krótko wicehrabina, silnie 
rozdrażniona temi insynuacyami.

— Chcę pani zaproponować, byś nam 
powierzyła Jakóba, którego pragniemy wy­
chować w zamku de Ronceray....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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r z e  i m o g l i ś m y  p o p r a w i ć  n a s z e  
l i n i e ,  a o p r ó c z  t e g o  w z i ę l i ś m y  
do  n i e w o l i  l O O o t i c e r ó w  i p r z e ­
s z ł o  4000 ż o ł n i e r z y w ł o s k i c h .

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa donosi dnia 5 września 
wieczorem:

W a l k a  a r t y l e r y i  w e P l a n d r y i  
i p r z e d  V e r d n n .

N o c n y  a t a k  l o t n i k ó w  n a  L o n ­
d y n  p o w i ó d ł  s i ę .

P ó ł n o c n e  s k r z y d ł o  r o s s y j s k i e  
XI I  a r m i i  z n a j d u j e  s i ę  w s z y b k i m  
o d w r o c i e .

P o ś c i g  n i e m i e c k i  n a  f r o n c i e  
r y s k i m  d o t a r ł  d o  o k o l i c y  H i n z e n -  
b e r g u ,  p o ł o ż o n e g o  n a d  d r o g ą  i l i ­
n i ą  k o l e j o w ą  do We n  den.

Kanclerz Michaeiis o wynurzeniach 
Januszkiewicza i Suchomlinowa.

Kanclerz dr. Michaeiis przyjął dyrekto­
ra Biura Wolffa, Mantłera i wskazał w roz­
mowie przedewszystkiem na to, że rewelacje 
w procesie przeciw byłemu rossyjskiemn mi­
nistrowi wojny Suchomlinowowi, mogą wobec 
europejskiej i pozaeuropejskiej opinii publi­
cznej sprostować sąd o Niemcach i rozwiać 
zupełnie legendę o tem, ii Niemcy zawiniły 
wojnę. Gdyby rząd amerykański w chwili 
wysłania odpowiedzi na notę Papieża wie­
dział był o tych rewelacjach, byłby wreszcie 
inny sąd o tem wyraził, kto wybrał termin 
wojny, co teraz jest już niezbicie stwier­
dzone.

Kanclerz przedstawił następnie agitacyę 
za wojną, uprawianą przez rossyiską partyę 
wojenna. Słowo honoru generała Januszkie­
wicza żyć będzie w historyi. Nadeszła wła­
śnie depesza byłego attache wojskowego w 
Petersburgu wyjaśnia, że słowo honoru ge­
nerała Januszkiewicza odnosiło się wyraźnie 
także i do tego, jakoby dnia 29 lipce. 1914 
nie został jeszcze wydany rozkaz mobiliza­
cyjny-

Niemcy miały być w obłuduy sposób 
uspokojone, zbałamucone propozycjami co 
do sądu rozjemczego w Hadze, gdy nieprzy­
jaciele gorączkowo się zbioili.

Ani rząd niemiecki, ani też niemiecki 
naród, który jest oddany wiernie swemu na­
czelnikowi państwa, wówczas ani też kiedy­
kolwiek indzięj, nie był przejęty zakusami 
zdobyczy i władzy, gdyż inaczej w czasie 
4 3 -letniego okresu pokojowego byłby się 
chwycił sposobności, która więcej niż raz się 
nadarzała do prowadzenia wojny w mniej 
trudnych, niż obecnie warunkach.

Nic innego, jak tylko zbrodnicza wola 
nieprzyjacielskich agitatorów za wojną wpę­
dziła nas w krwawą wojDę obronną o życie 
i wolność. Z tej prawdy, którą obecnie po­
twierdził generał Januszkiewicz i Suchomli- 
now, nie może nota amerykańska, nic zmiecie.

Niemniej też nota ta nie wzruszy na­
szej niezłomnej woli wywalczenia celu wojen­
nego w wiernej wspólności między tronem, 
rządem i narodem, o co nasi bohaterowie 
obecnie więcej już niż trzy lata walczą i 
krew przelewają, mianowicie o strzeżenie 
naszego świętego prawa do nienaruszalności 
obszaru niemieckiego, o wolność i gwaran- 
cyę dalszego pokojowego rozwoju.

Sukcesy lodzi podwodnych
Z Berlina telegrafuję: Łodzie podwodne 

mocarstw centralnych znów były czynne z po­
wadzeniem na morzu ŚródzLmnem. Zatopio­
no 16 parowców pojemności prawie 65.000 
tonn.

Pięć cennych parowców zatopiła łódź 
podwodna austro-węgierska pod komenda po­
rucznika okręt u liniowego v. Trappa, mimo 
iż jechały pod eskortą.

1 walk napowietrznych.
Angielskie sprawozdanie urzędowe: W 

ataku ostatniej nocy brało udział 6 samolo­
tów. Przybyły one w okolicę Chatham i rzu­
ciły na isle of Tonnet i na obszar Sherness 
bomby. Osoby wojskowe nie zostały zranione, 
jedna osoba cywilna zabita, 6 ranionych. 
Szkoda materyalna jest mała. Nasi lotnicy 
wzlecieli. Ogień obronny był bezskuteczny.

Sekretarz parlamentarny admiralicji do­
nosi, że podczas ataku zostało zabitych 107 
żołnierzy marynarki a 86 odniosło rany.

Z Karlsruhe telegrafują: Wczoraj rano 
rzucił lotnik nieprzyjacielski w okolicy Offen- 
bur a dwie bomby, które wybuchły na wol- 
nem polu nie wyrządzając żadnej szkody.
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Odznaczenie lotnika niemieckiego.
Biuro Wolffa. Znany lotnik bojowy 

porucznik Mueller, który niedawno z okazyi 
25 zwjcięztwa w walce napowietrznej został 
z zastępcy oficera mianowany oficerem, otrzy­
mał order pour le meritc. Porucznik Mueller 
rozpoczął służbę lotniczą jako podoficer ze 
stanu załogi.

Niemiecko - szwajcarska umowa
Niemiecko - szwajcarska umowa gospo­

darcza została już przez oba rządy ratyfiko­
wana. Jest ona ważna do dnia 30 kwietnia 
1918 r., lecz każda ze stron może wypowie­
dzieć ją z terminem dwumiesięcznym.

Najważniejszą sprawą dla Szwajearyi 
było zaopatrzenie się w węgiel, żelazo i stal. 
Załatwiouo sprawę w ten sposób, że Niemcy 
zezwoliły na wywóz 200.000 tonn węgla
19.000 ton żelaza i stali w miesiącu. Oprócz 
tego zezwoliły Niemcy na wywóz do Szwaj- 
caryi nawozów sztucznych i pewnej ilości 
cukru jako kompensatę za cukier, jaki przy­
wożony jest do Niemiec ze Szwajearyi w 
mleku kondenzowanem i konserwach owoco­
wych.

Jako dostawy z Szwajearyi przewidzia­
ne są produkty mleczne, czekolada, konser­
wy owocowe, owoce, wino owocowe i t. p. 
produkta. Oprócz tego udzieliła Szwajcarya 
zezwolenia na wywóz 10.000 sztuk bydła 
i kóz.

Ponowny protest Bułgaryi przeciw 
rumuńskim barbarzyństwom.

Bułg. Ag. tel. donosi, że rząd bułgar­
ski wystosował notę do rządów sprzymierzo­
nych i neutralnych, w której ponownie pro­
testuje przeciw barbarzyńskiemu obchodzeniu 
się z Bułgarami, uprowadzonymi przez Ru­
munów z Dobrudży w głąb Rumunii. Gdyby 
tym uprowadzonym nie pozwolono na po­
wrót do ich rodzin, będzie rząd bułgarski 
zmuszony do internowania stosownej liczby 
Rumunów z obszaru obsadzonego przez woj­
ska bułgarskie.

0 naruszenie duńskich praw zwierz- 
chniczych na morzu.

Wobec naruszenia w czasie walki koło 
Bjcrregard w dniu 1 września duńskich praw 
zwierzehniczych na morzu, otrzymał duński 
poseł w Londynie poiecenie, aby założył 
protest u władz angielskich.

i: <r _________

Przed konferencyą sztokholmską.
Kongres syndykatów robotniczych w 

Blackpool orzekł 2,849.000 głosami przeciw
91.000 głosom, że w obecnych stosunkach 
konfereneya sztokholmska me rokowałaby 
żadnego sukcesu.

Socyalista Nobs i pani Bloch wyjechali 
jako delegaci szwajcarscy na konferencyę 
zimmerwaldzką do Sztokholmu.

Nowy porządek w  Grecyi.
Grecka Izba deputowanych postanowiła 

oskarżyć przed najwyższym trybunałem sądo­
wym członków gabinetu Skuludisa, natom ast 
nie oskarżać członków gabinetu Lambrosa i 
Zographosa.

Z  R O S S Y I .

Nieoczekiwana przez nikogo, prócz wta­
jemniczonych w arkana strategiczne, ofenzy- 
wa niemiecka na froncie ryskim, m u s i a ł a  
w y w o ł a ć  w P e t e r s b u r g u  s i l n e  w r a ­
ż e n i e ,  które przejawiło się w sposób, jsk 
dotąd, ukryty przed oczami Europy, śledzą­
cej z niesłabnącem zainteresowaniem prze­
wroty w państwie rossyjskiera.

Na razie posiadamy tego dowód jedy­
nie negatywny, bo jak z różnych stron dro­
gą prywatną donoszą, Petersburg został naj­
skrupulatniej odcięty od świata, nie przepu­
szczają zeń żadnych listów, nie pozwalają ni­
komu opuszczać jego murów, ściągnięto na­
tomiast rzesze kozaków do strzeżenia porząd­
ku w stolicy.

Wszystko to wskazuje, że nad Nową 
zawiehrzyło się znowu. W jakich rozmia­
rach — niezawodnie niedaleka okaże przy­
szłość.

A n a r c h i a  w a r m i i  r o s s y j s k i e j  
występuje z dniem każdym wyraziściej. Ge­
neralissimus Korniłow zarządził wprawdzie 
rozwiązanie stowarzyszeń żołnierskich na 
froncie, nie na wiele jednak przydał się ten 
zapobiegawczy rozkładowi środek. Części ar­
mii XII. cofnęły się na froncie ryskim bez 
walki, a generał Barskij tłumaczy ciężką 
klęskę swoich wojsk brakiem dyscypliny.

Na froncie rumuńskim wojska rossyj­
skie ponownie opuściły swoje pozycye, wy­
wołując tem ogromne zamięszanie, wobtc
(śnis 1917,

czego Korniłow raz jeszcze zażądał od Ke- 
reńskiego przeprowadzenia energicznych re- 
presalij, zaproponowanych na konfereneyi 
moskiewskiej.

Podług informacy' kopenhaskiej, woj­
ska rossyjskie usiłowały pochwycić króla ru­
muńskiego i proklamować w Rumunii repu­
blikę. Król musiał ratować się ucieczką. Obe- 
cio Rada żołnierska w Chersonie postanowi­
ła go zmusić do zawarcia pokoju.

O s p r z y e i ę ż e n i u  p r z e c i w r e w o -  
l u c y j n e m ,  wykrytem w Moskwie, posiada­
my bardzo szczupłe i niejasne wiadomości. 
Dzienniki petersburskie donoszą z kolei w 
tej sprawie, iż rząd prowizoryczny polecił 
uwięzić w ich mieszkaniach b. wielkich ksią­
żąt Michała Aleksandrowicza i Pawła Ale­
ksandrowicza.

W p r o c e s i e  p r z e c i w  b y ł e m u  mi ­
n i s t r o w i  w o j n y  S u c h o m l i n o w o w i  
zezn przesłnehany jako świadek generał M a­
l i n o w s k i ,  były podsekretarz w minister­
stwie wojny, a w czasie wybuchu wojny ko­
mendant Kronsztadu, że brak amunicyi był 
tak wielki, iż na rozkaz naczelnego wodza 
zaczęto z zapasów twierdz przekazywać wiel­
kie ilości amunicyi w formie zaliczki, którą 
armia zwróci. W ten sposób zmniejszono siłę 
bojową twierdz. Jest to winą Suchomlinowa, 
że nie zrozumiał ani;, znaczenia, ani też da­
wno udowodnionego technicznego charakteru 
wojny.

Liczni świadkowie zeznawali następnie 
o życiu domowem Suchomlinowa, które po­
chłaniało wielkie sumy.

Z innych wiadomości godne są zanoto­
wania następujące:

U k r a i ń s k a  R a d a  c e n t r a l n a  w 
K i j o w i e  zwołała zjazd przedstawicieli na­
rodów i terytoryów, które żądają federacyj­
nego przebudowania Rossyi. Z powodu tego 
nadmienia Echo Polskie : „O sprawie polskiej 
nie może decydować żaden zjazd, ujęty w ra­
my państwowości rossyjskiej, jakkolwiek sze» 
roko byłby pomyślany. Eorum sprawy pol­
skiej jest bez porównania szersze, międzyna- 
rodowe“.

W ł o n i e  W y d z i a ł u  c e n t r a l n e g o  
o p i e k i  n a d  Po  1 ak a m i, jeńcami cywilny­
mi, wojennymi i administracyjnie zesłanymi, 
zorganizowała się seko.ya legitymacyjno-rege- 
stracyjna, która zajęła się ostatecznem opra­
cowaniem materyałów dla wydawania legity- 
macyj, przyznanych przez rząd tymczasowy, 
Polakom zakordonowym. Na czele sekcyi sta­
nął inż. Mieczysław Nowicki.

Minister spraw zagranicznych Tere- 
szczenko, polecił rossyjskim przedstawicielom 
Dyplomatycznym m e  w y d a w a ć  i n t A w i ­
z o w a ć  p a s p o r t ó w  emigrantom polity­
cznym, którzy chcą wracać do Rossyi przez 
Niemcy.

Kierownik ministerstwa wojny Sa w in­
ko w, zachowując swój urząd, objął kiero­
wnictwo ministerstwa marynarki po L e b e -  
d e w i e ,  któremu powierzono organizacyę 
specyalnych korpusów ochotniczych w głębi 
Rossyi.

Według prywatnego telegramu peters­
burskiej Bieczy, rada szkolna świętego sy­
nodu, zgodnie z zarządzeniem rządu tymcza­
sowego w p r z e d m i o c i e  s z k ó ł  k o ś c i e l ­
n y  c h, zarządziła natychmiastowe przekazanie 
ministerstwu oświaty wszystkich szkół kla­
sztornych i kościelnych.

Borys Władimirowie Stiirmer,
Gdy d. 1 lutego 1916 sędziwy szef ga­

binetu Goremykiu po długotrwałem przesile­
niu opuścić musiał swe stanowisko, stanął 
ua czele rządu w Rossyi człowiek, którego 
nazwisko na zachodzie było prawie niezna­
ne — następcą Gore my kina został Borys 
Władimirowicz Stiirmer.

Gdy car Mikołaj II. zamianował go 
prezydentem ministrów, dowiedziała się za­
granica z artykułów prasy rossyjskiej, że 
Stiirmer urodził się w lipcu r. 1848, że na 
wydział prawniczy uczęszczał w Petersburgu, 
a po ukończeń u studyów wstąpił w r. 1872 
do służby w ministerstwie sprawiedliwości.

Po krótkiej praktyce przydzielony zo­
stał późniejszy dygnitarz do pierwszego de­
partamentu senatu kierującego i szybko po­
rastać począł w pierze. W r. 1875 został 
Stiirmer mianowany adiatusem sekretarza de­
partamentu ; w r. J876 przeniesiono go do 
oddziału procesów karnyeh przeciw prz* stęp- 
corn wobec państwa; w 1878 przeszedł z mi­
nisterstwa na stanowisko sekretarza ekspe- 
dycyi w urzędzie cereinonij; w r. 1879 do­
stała mu się nominacya na kamrnerjunkra, a 
w r. 1881 zajął stanowisko urzędnika dla 
szczególnych poruezeń — napowrót w mini­
sterstwie wojny.

W tymże roku został Stiirmer szefem 
ekspedytu w urzędzie eeremonij, jakoteż se­
kretarzem komisyi koronacyjnej. W r. 1883 
przeszedł na stanowisko członka kierującego 
senatu. W r. 1888 został podkomorzym, a 
w r. 1891 rzeczywistym członkiem Rady 
państwa.

W r. 1892 uzyskał Stiirmer godność 
członka ministerstwa dworu i objął poste­
runek gubernatora w Twerze. W roku 
1894 ujrzano go na stanowisku gubernatora 
Nowgorodu. W dwa lata później posiadł 
oehmistrzostwo u dworu i urząd gubernatora 
w Jarosławiu.

Z tej listy, obejmującej kolejne etapy 
karyery Stiirmera, widać, że był on przede­
wszystkiem urzędnikiem dworskim, mało zaś 
miał do czynienia z polityka. Ponieważ w Ra­
dzie państwa udało mu się odegrać niejaką 
rolę. przeto nieraz przy zmianach gabinetu 
nazwisko Stiirmera wypływało na widownię 
w różnych kombinacyach. Mimo tego nomi­
nacja Stiirmera na stanowisko prezydenta 
ministrów i to w czasie tak krytycznym dla 
Rossyi, jak po wielkiej klęsce gorlickiej i po 
zajęciu Królestwa Polskiego, wywołała po­
wszechne zdumienie.

Jako prezydent ministrów uczynił Stiir­
mer wszystko, co w danych warunkach było 
do uczynienia: szukał on sposobu, w jaki 
możnaby opanować zaostrzające się nieustan­
nie przesilenie, ale próby te przedsiębrane nie­
udolnymi środkami rozmijały się z celem. Gdy 
w lipcu 1916 minister spraw' zagmn. Sazonow, 
jak się pokazało w procesie Suchomlinowa, 
jeden z głównych inicjatorów wojny musiał 
ustąpić, Stiirmer objął po nim tekę spraw 
zagranicznych. Wydał wtedy deklaracyę 
obwieszczającą światu, że „Rossya prowadził 
będzie wojnę aż do zwycięskiego zakończe­
nia". Było to konieczne, gdyż nowemu kie­
rownikowi polityki zagi anicznej, który na 
swoje nieszczęście pozostawał w stosunku 
naprężonym nieco do wszechwładnego amba­
sadora angielskiego Buchanana, nie dowie­
rzano ani w Londynie, ani w Paryżu. Na­
wet wprost zwracały się przeciwko Sttlrme- 
rowi zarzuty, że knuj e pokój odrębny. O ile 
słuszne były te podejrzenia, pozostało taje­
mnicą. Mimo jednakże owej deklaracyi i pó­
źniejszych wojowniczych oświadczeń Stttr- 
mera nie udało mu się pokonać uprzedzeń 
mocarstw zachodnich i animozyi własnej 
partyi wojennej.

W listopadzie r. 1916 znużony tylu ze­
wsząd przeciwnościami, Stuermer dał za wy- 
grauę i ustąpił. Miejsce jego zajął jako szef 
nowego gabinetu minister komunikacyi 
Trepów.

Zamianowany wielkim podkomorzym 
carskiego dworu z zachowaniem członkostwa 
w Radzie państwa, zniknął Stiirmer z wi­
downi Nie przestały jbdnakże ścigać go po­
głoski, że dalej intryguje na rzecz pokoju 
odrębnego, a kiedy car Mikołaj II. został 
-eafronizowany, twierdzono, że intrygował
on w tym »«mvm duchu do spółki ze Sttir- 
merem.

Osadzony w twierdzy Petropa.,\-_c.jr;6j 
ciężko chory, Stiirmer smutnie zakończy* 
życie, które dopiero u samego schyłku zeszło 
z pełnej blasku drogi powodzeń. Zmarł w 77 
roku życia. W trudnych czasach przypadły 
mu trudne zaduma. Niepodobna twierdzić, 
jakoby dokonał rzeczy wielkich dla Rossyi, 
dla dziejów. Był to urzędnik o dobrej wpra­
wdzie woli, lecz bez wyższych zdolności. 
A ponieważ ta dobra wola nie wystarczyła 
do uratowania Rossyi od rozstroju, przeto 
Stiirmer padł ostatecznie ofiarą przeciwno­
ści, do jakich usunięcia me dorósł.

KRONIKA.

‘Lwów, 6 września 1917.

— W gm achu  Izby handl.  Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
bal Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tćv i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia­
łych żołnierzy.

K alendarz.
P i ą t e k  (7 września) :
Rpginyp.— Wartołomeja. — Domosława. 
Wschód słońca o godzinie 4'49 rano, za­

chód 5 56 po południu.
Temp era tura o godzinie 12 w południe 

+ 13 Cel

— Stypendya. Senat akademicki Uni­
wersytetu lwowskiego rozpisał z terminem do 
15 listopada b. r. konkursy na stypendya z fun- 
dacyj ustanowionych przez ś. p. dr. Lubina 
Bojarskiego i z fundacyi stypendyjnej im. ś. p. 
Edwarda Pawła Czabana. Z fundacyi Bojar­
skiego będzie nadane jedno stypendyum w kwo­
cie 400 kor. pod nazwą „Stypendya dra Lubi­
na Bojarskiego, byłego radcy sądowego we Lwo­
wie", przeznaczone dla inetytncyi mającej na 
celu dobro i wzmocnienie narodowości polskiej, 
trzy stypeneya po 400 kor. pod nazwą „Sty­
pendya Eleonory z Laskiewiezów Kritschowej, 
wdowy po radcy Dworu dr. Józefie Kritschu 
dla słuchaczy Uniwersytetu lwowskiego, Pola­
ków obrz. rzym.-kat. i cztery stypendya po 200 
kor, pod nazwą „Stypendya dr. Lubina Bojar-



skiego, byłego radcy sądowego we Lwowie, dla 
terminatorów rękodzielniczych“ przeznaczone dla 
terminatorów rękodzielniczych zamieszkałych 
Lwowie, Stanisławowie i Kołomyi, narodowości 
polskiej obrządku rzym.-kat. Z fundacji Czaba­
na rozpisano trzy stypendya po 480 kor. prze­
znaczone dla słuchaczy Uniwersytetu lwowskie­
go, narodowości polskiej, obrządku rzym.-kat. 
lub protestantów, przyczem pierwszeństwo mają 
pochodzący z byłego zaboru rossyjskiego.

Wymienione stypendya będą nadane na 
jeden rok. Mogą się o nie ubiegaó także słu­
chacze, pełniący służbę wojskową. Szczegółowe 
warunki konkursu podaue są na czarnej tablicy 
w głównym gmachu Uniwersytetu lwowskiego 
oraz w „Dzienniku urzędowym1* Gazety Lwów  
skiej nr. 197 z czwartku 30 sierpnia 1917 na 
stronioy 6.

— Otwarcie poradni Czerwonego 
Krzyża dla piersiowo chorych w Zakopa­
nem. W sobotę, dnia 8 b. m. zostanie w spo­
sób uroczysty poświęcona i otwarta Poradnia 
Czerwonego Krzyża dla piersiowo chorych w Za­
kopanem. Będzie to w krótkim przeciągu czasu 
piąta z rzędu przociwgruźlicza plaeówka powo­
łana do życia przez Kraj. Stow. Czerwonego 
Krzyża. Wobec faktu, iż gruźlica porywa coraz 
więcej ofiar z pośród indu góralskiego narażo­
nego na infekcyę ze strony choryoh napływają­
cych zewsząd w Karpaty, nabiera powstanie 
Poradni w Zakopanem, szczególniejszego zna­
czenia. Na uroczystość tę mają zjeehać repre­
zentanci interesowanych instytucji i władz kra­
jowych, aby zazuaczyć, że sprawa zwalczania 
gruźliey stała się jedem z najpierwszorzędniej- 
szych zagaduień społecznych.

Program uroczystości jest następujący: 
W sobotę, dnia 8 b. m., w święto Narodzenia 
N. P. Maryi o godz. 10 przed południem na­
bożeństwo w kośoiele parafialuym, o godz. 11 
poświęcenie poradni i otwarcie wystawy prze­
ciw - gruźliczej w willi „Zakopianka" przy ul. 
Marszałkowskiej. O godzinie 4 po południu: 
Odczyt dr. A. Kuczowskiego na temat: znacze­
nie poradni i opieki w nowoczesnej walce z gru­
źlicą. W ciągu popołudnia nastąpi wyświetle­
nie "filmu pod tytułem: „Walka z gruźlicą" 
w sali kinoteatru Czerwonego Krzyża.

— Wrzesień tegoroczny zapowiadać zdaje 
się wczesne nastanie zimnej pory. Odrazu po 
upałach, jakiemi kończył sierpień swe rządy, 
nastały dni chłodne często zasuwające na oczy 
kaptur słotnej szarugi. Ale jeszcze poryw nie 
do cna wyczerpanej energii życiowej kaptur ów 
zrywa i jaśnieć dozwala czystym błękitom nie­
bios, złotemu licu słońca. A nocą niepoprawny 
romantyk, księżyc, w pełni schodząc., rozlewa
migotliwe wśród chłodu i rosy blaski, niepo­
kojące marzycieli. Podobno bowiem nie Hę'
szczętu wytępiłv ów naród woior 1 “1.u?U,Cj C1 i  i  - i f , ; - ■»*« dziś musi każdy,życiowe, z lakierni zm»- . - , . ,yj. ,, . t ^izedewszystkiem urządza księżycttt ■ Tl • Ł. pil 4CUC B O  ¥ abUlCJll UiŁtlUZiCl ft.3lC7iVU
W ie c  n 'P '" . . - I V  . •,ó*ierye nastrojowe, jakby urągające grozie
dni, które przeżywamy.

Ogrody miejskie i skwery już przywdziały 
strój jesienny. Co jest kwiatem, dokwita, jakby 
spiesząc się, by ostatnie jeszcze pękowia mogły 
rozwinąć swą krasę, zanim szrony poranne 
zgłoszą się po swój udział. Liście drzew zmie­
niają zwolna barwę. Co raz mDiej żywości 
w ich zieleni, a kasztany, które najwcześniej 
upajać się poczęły czarami wiosny, przypłacają 
dziś ową skwapliwość szybszem, niż u innych 
drzew, przysyc,baniem liści.

Na peryferyach miasta leśne gąszcze — 
co prawda, bardzo przerzedzone przez waudal 

•podmiejskich czasu inwazyi — brunatnym przy­
słaniają się tonem. Wieczorem, przy pogodzie, 
gdy słońce ostatni przesyła im pocałunek, pada 
na tę leśną melancholię jakby tiulowy welon, 
lekka, powiewna zasłona oparów, niewidywana 
o innej porze roku....

A kiedy przyroda w ten sposób ku do­
brze zasłużonemu skłania się spoczynkowi, 
tam — w siedzibach ludzkich — troski i smutki 
ezasu wojennego napróżno szukają wytchnienia. 
Dzień idzie po dniu jednakowy. Wielka jest 
jednak siła wytrwania i ona to nie bacząc na 
zmienne czasu koleje twardo, miarowo kroczy 
przed siebie, pewna, że dojdzie do celu.

— K om itet K ościuszkowski podaje 
do wiadomości, że z powodu przypadające­
go na najbliższą sobotę uroczystego święta, po­
siedzenie tygodniowe prezydyów sekcyjnych 
odbędzie się w poniedziałek dnia 10 b. m. o 
godz. 6 popołudniu.

— K om itet loteryi dzieł sztuki prze 
znaczonych do rozlosowania na rzecz ociemnia­
łych inwalidów wojennych pochodzenia gali­
cyjskiego donosi, że losowanie odbędzie sie d. 
15 b. m. w obecności komisarza rządowego. 
Drobna część losów jest jeszcze do nabycia w 
sekretaryacie loteryi przy ul. Akademickiej 1. 
17, parter (Izba handlowa i przemysłowa).

— Posiedzenie m agistratu odbyło się 
wczoraj przed południem pod przewodnictwem 
zastępcy komisarza rządowego radcy Dworu 
Fiedlera. Magistrat zarządził na podstawie opinii 
fizykatu miejskiego otwarcie 2 szpitali i domu 
obserwacyjnego, dla chorych na czerwonkę.

Na żądanie Namiestnictwa oświadczono się 
za objęciem m. Lwowa rozporządzeniami o o- 
chronie lokatorów. Dalej uchwalił magistrat 
udzielić subwencyi w kwocie 200 kor. „Kołu 
praoy** polskich niewiast katolickich, Towarzy­

stwu św. Wincentego a Panl0 400 bor. zarz$" 
dowi przytuliska dla sierćt przy ul. Piekarski6! 
540 kor., tytułem zwrotu utrzymania sierót za 
miesiąc sierpień b. r., i schronisku matek im. 
dr. Butowsbiego za sierpień 622 kor.

— Reaktywowanie urzędów. Proku- 
ratorye Państwa w Brzeżanach, Stanisławowie 
i Kołomyi podjęły już swoje urzędowe czyn 
ności.

— Posiedzenie Koła lwowskiego T.
N. S. W. odbędzie się w piątek, dnia 7 b. m., 
o godzinie 7 wieczorem w sali XXTI Uniwer­
sytetu (II piętro),

Na porządku dziennym: Sprawozdanie
komisyi dla uregulowania stosunków nauczy­
cielstwa szkół średnich do zakładów pry 
watnych.

— Z aząd  główny Towarzystwa na­
uczycieli szkół wyższych rozpisał konkurs 
na zasiłki z funduszu pomocy wojennej T. N. 
S. W. im. dr. I. Dembowskiego. O te zasiłki 
(najmniej 50 kor,, najwyżej 100 kor.) ubiegać 
się mogą członkowie najbliższej rodziny po po 
ległych na polu walki nauczycielach szkół śre 
dnich Podania wnosić należy za pośrednictwem 
Zarządów Kół T. N. S. W. (we Lwowie wprost 
do Zarządu głównego Towarzystwa, ul. Małe­
ckiego, 1. 5), najdalej do 25 b. m. Podania bez 
wniosku Zarządów Kół miejscowych nie będą 
uwzględnione.

— Zmiana lokalu komlsaryatu dziel 
nicy I. Magistrat zarządził w interesie pu 
bliczności, przeniesienie komisaryatu dzielnicy I 
z ul. Chorążczyzny do nowego lokalu przy ul. 
Zofii.

— Obiady dla młodzieży szkolnej.
Komitet kuchni wojennej dla młodzieży szkol­
nej zaprzestanie z dniem 15 b. m. wydawania 
obiadów, które dotychczas wydzielano licznemu 
zastępowi młodzieży szkolnej, z inicjatywy ko­
mendy miasta. Z dniem 15 b. m. przejdzie 
kuchnia wojenna dla młodzieży szkolnej pod 
zarząd miasta, a komitet pań, które zajmowały 
się administracyjną stroną kuchni będzie na­
dal czynną na rzecz młodzieży szkolnej. Ko­
mitet uchwalił, aby zamknąć, rachunki kuchni, 
a ewentualną nadwyżkę przekazać „Związkowi 
rodzicielskiemu", który od szeregu lat prowa­
dzi ake.yę na rzecz wychowania i opieki nad 
młodzieżą szkolną.

— Przeciw czerwonce. Wobec znaczniej­
szej ilości notowanych wypadków czerwonki, 
lwowskie władze sanitarne zarządziły otwarci* 
dwóch szpitali epidemicznych t. j. przy ul. św 
Zofii i w Zamarstynowie. Zaznaczyć wypada, 
że do tych szpitali będą przyjmowani tylko 
chorzy na czerwonkę. Fizyka-, miejski zwra"a
, nn-fla.y .w, , i - . . . . . . . .  - ■ '1-
Uore w znacznej części powodują rozszerzenie 
się czerwonki, siadając na artykułach spożyw­
czych i przynosząc ze sobą na skrzydełkach i 
nóżkach babterye epidemiczne.

— Cewniki dla kawiarń i cukierni.
W najbliższym czasie magistrat lwowski w po­
rozumieniu z przełożeństwem cechu cukierni­
ków i kawiarzy wprowadzi cenniki w kawiar­
niach i cukierniach.

— Lichwiarze. Magistrat lwowski wy­
mierzył w dalszym ciągu 104 kupcom wysokie 
grzywny, za przekroczenie przep:sów aprowiza- 
cyjnyeh.

Za niedozwolony handel rublami ukarano 
6 osób grzynami po 300 kor.

— Oszust. Do lokalu gospody Legioni­
stów przy ul. Fańskiej przyszedł onegdnj pe­
wien mężczyzna i oświadczając, że jest super- 
arbiticwanym Legionistą, błagał o przytułek i 
nocleg. Gdy wreszcie uczyniono zadość proś­
bom, nieznajomy ułożył się na łóżku i udawał 
głębpki sen. W rzeczywistości jednak wypatry­
wał jednak chwili, aby rozpocząć „akcyę". — 
Mężczyzna, korzystając ze snu obecuych Legio­
nistów, zabrał jednemu z nich 46 kor., inne­
mu części garderoby, a nawet dokumenty legi­
tymacyjne i umknął. Władzo polłcyjno-wojsko- 
we poszukują sprytnego oszusta i złodzieja.

— Usliowaue samobójstwo. Wczoraj 
po południu wizwano pogotowie ratunkowe do 
df-mu przy ul. Krupiarskiej 1. 5, gdzie 85-letn' 
August W., pensyonownny urzędnik magistratu 
usGowuł odebrać sobie życie przez przecięcie 
gardła brzytwą. Pogotowie ratunkowe odsta­
wiło nieszczęśliwego w groźnym stanie do szpi­
tala powszechnego.

— Kradzież w piekarni. Właściciel 
piekarni p. Stanisław Hess, zauważył, że od 
dłuższego czasu nic zgadzają się rachunki wy­
pieczonego chleba. Pouieważ różnice były znaj 
czue, p. Hess rozpoczął na własną rękę śledz­
two i oto wczoraj udało mu się stwierdzić, że 
dwaj j-go robotnicy Józef Gerlach i Stanisław 
Kuma są sprawcami systematycznych k r a d z i e ż y  
chleba, który następnie sprzedawali w sklepie 
Pinelesa przy ul. Batorego 1, 20 za wynagro­
dzeniem 2 koron za bohenek. Dochodzenia po­
licyjne wykazały, że kupiec Pineles i jego żo­
na sprzedawali następnie bochenek chleba po 
4 kor., prowadząc w ten sposób handel łańcu­
chowy na wielką skalę.

Na podstawie wyników śledztwa policyj­
nego, obu robotników i oboje Pinelesów are­
sztowano i zamknięto w aresztach.

— Z Warszawy. D , W. Zeitung pisze: 
„Dowiadujemy się, że wkrótce rozpoczną swe

zyDności polscy lekarze powiatowi, którzy w 
charakterze zastępców lekarzy powiatowych peł­
nić będą swe funkcje obok dotychczasowych 
niemieckich. W okupacyi niemieckiej obsadzone 
będą w ten sposób wszystkie pomienione lekar­
skie urzędy powiatowe".

Dzienniki warszawskie pi zą o wielkim 
tryumfie odniesionym przez p. Korolewicz Way- 
dową przez wystawienie opery Moniuszki p. t. 
„Parya".

Wystawienie „Paryi" w pierwszorzędnej 
obsadzie wywalczyło obecnie operze Moniuszki 
olbrzymie powodzenie w Warszawie. Śpiewali 
nadzwyczajnie panowie: Zoppoth, Hofman i 
Reohtleben, p. Mokrzycka w roli Neali odnio­
sła tryumf niebywały. Opera ma zapewnione 
długotrwałe powodzenie.

Kronika zagraniczna.
* Ol b r z y mi  p o ż a r  w Ka z a n i u .  B . j 

Reutera podaje bliższe szczegóły olbrzymiego j 
pożaru, o którym doniosły już pokrótce depe­
sze: Podczas pożaru w Kazaniu wiele tysięcy 
osób poniosło śmieó i odniosło rany. W dnin 
27 sierpnia eksplodował na dworcu kazańskim 
wagon kolejowy z amunioyą. Powstał pożar 
ogromny, który natychmiast przeniósł się na 
główną składnicę amunicyi, wywołując szereg 
bardzo silnych eksplozyj, od których ziemia 
drżała jak podczas trzęsienia ziemi. Liczne bu­
dynki doznały uszkodzeń. Ogromna ilość gra­
natów i odłamków szrapnelowyeh gdyby deszcz 
spadła na miasto. Ludność i przeważna część 
załogi uciekła na pola, tymczasem złodzieje 
okradali składy i mieszkania tak dalece, że 
wkońeu wojsko wkroczyć musiało. Wielki re­
zerwuar nafty zawierający 2000 pudów nafty 
dla ministerstwa wojny eksplodował wywołując 
nowe eksplozye. Miasto wieczorem znajdowało 
się jeszcze w gęstej osłonie dymu. Na ulicach 
leżeli zabici i ranni. Także kazański gubernator 
wojskowy, generał Linuicki, jest ciężko ranny. 
Pożar miastu trwał 36 godzin; szkód ocenić 
nic można.

W sprawie pożaru w Kazaniu dowiaduje 
się sztokholmski sprawozdawca pisma Algemeen 
Handelsblad ze strony rossyjskiej, że żołnierze 
w Kazaniu zaprowadzili rządy na gwałtach o- 
parte i że podpalili pewną ilość domów. Lud­
ność ucieka. Przywołano wojska z miast innych.

* B o g a t y  n ę d z a r z  Według berliń­
skich pism zmarł w miejskim przytułku dla 
bezdomnych 80 lat liczący, dawniejszy rolnik 
Ferdynand Wicdemann z Troup w Bruuświku. 
Jak się teraz w drażnię, »ł.użvł on w ń-Any™ 
z tamtejszych banków 160.000 mk., a S, je­
dnym z urzędów pocztowych znajduje się dla 
niego 300 mk., które nadeszły jako procent.

l i m u  I r a t e f M y i a
E xllb ris. Pismo poświęcone bibljofilstwu 

polskiemu. Roczniki. Zeszyt 1. 10 tablic i ilu- 
stracye. Lwów 1917 sir. 56. Cena 25 kor.

„Eilibris" za cel wyłączny stawia sobie 
badanie według ścisłych metod naukowych, 
książki polskiej jako takiej, wraz z jej dziejami, 
tak ciokawemi, a tak mało dotychczas znane- 
mi“. (Str. 6) — oto cel wydawnictwa. Nieza- 
przeczeuie piękny, szacunku, uznania i po­
chwały godzien. Dla urzeczywistnienia go stwo- 
zeno pismo, na które, zda się nic szczędzono 
roszą, a może i zabiegów zmierzających do jak 

najpiękniejszego wyposażenia wydawnictwa, do 
przyodziania go w szatę piękną i dostojną. Nie 
dziw „apostołować ma pismo odrodzeniu szaty 
zewnętrznej i wyglądu estetycznego książki w 
chwili bieżącej — połączyć ma węzłem jednoli­
tym przeszłość jej wielką z teraźniejszością pod­
upadłą zbytnio, z przyszłością, oby jak najoka­
zalszą". (Str. 5) Ponieważ nie mam zamiiru 
mnożyć nieuczciwości krytycznej, przez wypisy­
wanie ryczałtowych pochwał, zazwyczaj nie­
zgodnych z rzeczywistością — przeto w paru za- 
ledwo zdaniach postaram się zestawić zamiary 
na wstępie podkreślone, z tern, co redakcja wy­
dawnictwa osiągnęła. Łatwiej stokroć o piękne 
słowa niż o czyny — a nie mogę się oprzeć wra­
żeniu, że u nas znacznie więcej się mówi— i to 
jak' górnie i ozdobnie — niż się czyni. Uniknąćby 
można tego zawodu wszelakiej niemocy społe­
cznej i narodowej, gdybyśmy baczniej poddawali 
ocenie to wszystko, co 1 nas się dzieje w świę­
cie wydawniczym. Najbardziej demoralizuje nie­
uzasadniona pochwała — a tej się u nas nie 
szczędzi, zwłaszcza na szpaltach dzienników.

Jednakże i w tym wypadku mamy do czy­
nienia z poronionom przedsięwzięciem. Obydwa 
hasła, w programowych słowach podkreślone, 
przerosły jednak znacznie siły wstydliwie ukry­
tej redakcji. Treśó pisma ratują dwa poważne 
artykuły, ozyniąc zadość ścisłym badaniom me­
tod naukowych, z których pierwszy Adama 
Chmielą omawia dawne oprawy introligatorskie, 
drugi Adama Fischera wkracza w ciekawą dzie­
dzinę zaklęć przeciwko złodziejom książek.

Resztę zeszytu wypełniają programowe 
słowa redakcji, zatytułowane „od wydawnictwa" 
str, 5 do 7. — „Nowsze eilibrisy lwowskie" str.

36 do 48. — B. Janusza — oraz kilka sprawo­
zdań z nowszych wydawnictw i ubogie zapiski 
bibliofilskie. Zasadniczą cechą tych artykułów 
jest niebywała wprost nieudolność formalna — 
polegająca na mętności stylu, ua fatalnych błę­
dach gramatycznych i językowych, nie mówiąc 
już o dziwnej lekkomyślności, a nawot bezmyśl­
ności w hojnom nadużywaniu, niedość jasno 
pojmowanych, frazesów. Zanim szczegółowiej 
przytoczę odnośne błędy gramatyczne, oraz dzi­
wolągi językowe — pozwolę sobie zwrócić 
uwagę na to, że autor wyszczególnionych arty­
kułów nie włada dostatecznie językiem polskim. 
Na Btr. 5 niopodpisona redakeya w ten sposób 
przemawia do czytelnika: „Powstanie pisma
nowego poprzedza zazwyczaj odczucie dłuższe 
braku jego, albo też chęć, jeśli nic stworzenia 
braku tego, w każdym razie pogłębieuia go na 
tyle, by potrzeba pisma stała się ogólniejszą". 
Gzy nie jest to pret-nsyonalna gadanina, która 
w kółko powtarza, niezbyt dobrze zrozumiałe 
sobie frazesy i wyraża się w sposób niezgodny 
z duchem języka naszego ? Czy tak zwykł prze­
mawiać wykształcony Polak? Parę wierszy po­
niżej jeszcze jaskrawszy brak znajomości ele­
mentarnych prawideł gramatycznych. Wymo­
wniejsze będą przykłady. Oto na str. 5 znajdu­
jemy Dastępujące zdanie: „przetworzyć na nich 
bierne stosunkowo r z e s z y  miłośników" — 
na str. 4 1 : „poza ogólnem znaczeniem, z a- 
z n a c z a j ą  i n t e r e s  właściciela znaku także 
dla zabytków żydowskich" — albo na str. 45: 
„prawie nie zauważa się zaś w p l e c i o n e  w 
pióra ptaka l i t e r y  napisu". Str. 47 „Przed­
stawia on młodzieńca, z a k u t e g o  s i e d z ą c o  
do  s ł u p a "  — i na tej samej stronicy: „któ­
rego piersi i ogon pokrywa k r z y ż e k  cie­
mny".

Albo takie zwroty, jak: „wyróżnia się 
nader okazale" str. 54 — „siedzące na g z e m-  
s a c h "  str. 45 — „stylowo w y s y m p l i k o -  
w a n e  sylwety" str. 45, „ o s t r o k a ń c i a s t y  
c h w o s t  smoczy" str. 45 — „ p r c s t o t l i -  
we  litery" str. 45 — czyli one nie stwier­
dzają moich słów powyższych?

Do błędów także zaliczyć należałoby pi­
sownię, która nie odpowiada ani dawniejszym 
zasadom naszej Akademii, ani nowym proje­
ktom tajże Akademii, ani wreszcie warszawskiej 
pisowni Kryńskiego.

Przytoczone przykłady — to zaledwo dro­
bna część tego, oo na szpaltach „Eilibrisu" 
zdumiewa i uderza. A proszę pamiętać, że 
wszystkie te cytaty wybrałem nie z sennika 
egipskiego ani też z odpustowej książeczki — 
lecz z czasopisma przeznaczonego dla wybrań­
ców kultury — dla nielicznej gromady snobów- 
bibliofilów, którzy pragnęliby swe piękne zami­
łowanie przelać na liczne koła inteligencji.

Czy nie zachodzi w tern wszystkiem jakaś 
przykra pomyłka, że ktoś wziął na swe barki 
za wielki ciężar, któremu nie sprostają siły 
umysłowe? — a ktoś drugi nie szczędzi gro­
sza na straconą placówkę? A straconą ona być 
musi, jeśli w takim staje rozdźwiękn z t m, 
co głosi a co przynosi.

Drugi punkt programu „Eslibrisa — ty­
czący się typograficznego piękna publikacji — 
nie zawiódł tak sromotnie, jak uprzedni. „Eslibri- 
sa" ratuje piękny papier holenderski i bardzo 
starauua robota drukarska. Druk jest czyety, 
staranny, bez zarzutu wypadły również repro­
dukcje cynkograficzne i naklejki litograficzne. 
Nie da się jednak tego powiedzieć o artysty­
cznej stronie zewnętrznej formy wydawnictwa. 
W niczem nie wykracza ona poza szablon rze­
mieślniczej pracy drukarskiej. Krój czcionek — 
układ kolumny drukarskiej, rozmieszczenie ilu- 
stracyj mówią bardzo wymownie o tern, że re­
dakcja pisma prawdopodobnie zupełnie nie 
zdaje sobie sprawy z tego, co dzisiaj w dzie­
dzinie artystycznego wyposażenia książki w 
świecie zdziałano, jeśli swój płód może uwa­
żać za. wzór prawdziwego artyzmu. Brak miej­
sca nie pozwala mi omawiać wszystkich szcze­
gółów. Ograniczając się do najważniejszych, 
zaznaczyć muszę, że wysoce nieartystyczny jest 
układ stronicy, zwłaszcza przez owe bezsenso- 
we obramienia, a już wszystkiemu uwłaczaja 
inioyały z secesyjnymi kwiatkami.

Jeśli ktoś obce dążyć do uszlachetnienia 
typu książki, to przedowszystkiem powinien 
byó dokładnie uświadomiony w tem, co na 
tom polu już zdziałano i oo się obecnie czyni.
A żo praca w tej zwłaszcza dziedzinie wre 
nieustannie, to o tem chyba nikt nie wątpi. 
Znakomitym przeglądem w tpj mierze była 
lipska wystaw'a (Bncbgewerbe Ausstcllung) z r. 
1914 Kto widział na tej wystawie zwłaszcza 
pawilon angielski i firm niemieckich, ten przy­
zna mi niezawodnie słuszność, a nawet stwier­
dzi, że zbyt oględnie charakteryzuję typografi­
czną stronę omawianego wydawnictwa. Za bar­
barzyńców uchodzilibyśmy wśród prawdziwych 
bibliofilów, jeślibyśmy do nich z „Eilibrisem" 
odważyli się zawitać. Jak książka nowoczesna 
wygląda, snadnie przekonać się można w dru­
karni osfordzkiego Uniwersytetu, albo w lon­
dyńskich oficynach jego wydawnictw, u Mulle­
ra w Monachium, u Diederichsa w Jenie, B, 
Cassirera w Berlinie, Hoffmanna w Stuttgar- 
dzie, Delegrove’a lub Hachette’a w Paryżu 
i t. p.

Wnioski ztąd jasne. Jeśli „Exlibris“ 
chce rzeczywiście i sumiennie służyć bibliofil­
stwu polskiemu, to musi się z gruntu przei-
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stoczyć. Winien dobrać sobie odpowiednią sza- • 
tę zewnątrzną, a w treści pozbyć się, wszelkiej i 
nienaukowej naiwnośoi, mętnej gadaniny... no j 
i błędów językowych i gramatycznych. Je­
dnostka może zaspokoić swoje zapędy grafo- 
mańskie i w inny sposób i na innem miejscu, 
lepiej odpowiadającem jej wykształceniu. W po­
trzebie znajdziemy dość siły, by nie zezwolić 
na zachwaszczanie naszej polskiej kultury.

Bez poczucia odpowiedzialności nie ma 
dobrych e ynów, zwłaszcza w pracy publicy- 
styczno-wydawniczej; a uchyleniem się od od­
powiedzialności jest anonim. Dlatego pragnąć 
należy, aby „Ezlibris", o ile ma zamiar nadal 
istnieć, znalazł sobie redakcyę, któraby bez uj­
my dla pisma mogła przez położenie swego 
nazwiska pod każdym numerem pisma wziąć 
na się pełną odpowiedzialność za swe czyny 
literackie.

Stanisław Machniewics.

Repertuar Teatru M iejskiego.
W piątek o godz. 7’30 wieczorem „Dyabli- 

ca“, sztuka w 5 aktach Schonherra, z Wandą 
Siemaszkową w tytułowej roli. — W sobotę 
o godzinie 3 30  po południu „Halka“, opera 
w 4 aktach Moniuszki. Występ p. Bedlewieza, 
Ad. Okońskiego i St. Tarnawskiego. W partyi 
Halki wystąpi Helena Green. — W sobotę o 
godzinie 7 30 wieczorem „Krysia leśniczanka1', 
operetka w 3 aktach Jerzego Jam o .— W nie­
dzielę o godzinie 3 30 po południu „Sen dnia 
letniego", komedya w 3 aktach Józefa Wiśniow­
skiego. — W niedzielę o godzinie 7'30 wie­
czorem „Żydówka", opera w 5 aktach Hale- 
vy’ego. Występ Józefy Zacharskiej, Bedlewieza, 
Manna i Tarnawskiego. — W poniedziałek o 
godzinie 7’30 wieczorem (nowość) „Małżeństwo 
przejściowe", komedya w 3 aktach Klewego. — 
We wtorek o godzinie 7'30 wieczorem (wzno­
wienie) „Lalka", operetka w 3 aktach (4 od­
słonach) Audrana. — We środę o godzinie 
7 30 wieczorem „Aida", opera w 5 aktach Yer- 
diego. Występ Józefy Zacharskiej, Iga. Manna, 
Ad, Okońskiego i Stanisława Tarnawskiego.

bjąć tutaj po zgonie s. p. profesora Fabiana \ 
wykłady fizyki teoretycznej i matematyki.

W roku 1900 mianowany profesorem 
nadzwyczajnym fizyki teoretycznej; w czerw­
cu 1901 wyjeżdża jako delegat naszego Uni­
wersytetu na jubileusz do Glasgowa i przy 
tej sposobności otrzymuje tytuł honorowy 
doktora praw tamtejszej uczelni.

W roku 1903 mianowany profesorem 
zwyczajnym gromadzi w około swej katedry 
coraz liczniejszą rzeszę słuchaczów, z zapa­
łem pracując w umiłowanym przez siebie 
zawodzie.

Na półrocze zimowe 1905/6 otrzymuje 
ś. p. Smoluchowski urlop i za subwencyą 
ministeryalną przedsiębierze znowu podróż 
naukową do Anglii, ażeby tam módz się 
swobodnie oddać studyom w dziedzinie no­
wych teoryj elektronowych i zjawisk radyo- 
aktywności.

W latach 1906 i 1907 piastuje z wiel­
kim pożytkiem godność przewodniczącego 
Polskiego Towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika, a równocześnie urząd dziekana 
Uniwersytetu.

Krakowska Akademia Umiejętności mia 
nuje go w r. 1908 członkiem koresponden­
tem Wydziału matematyczno-przyrodniczego, 
z kolei członkiem czynnym. Równocześnie 
Akademia Umiejętności w Wiedniu przyzna­
je mu nagrodę Haitingera w kwocie 2500 
koron za jego badania teoretyczne nad ru­
chami Browna.

+
MARYAN SMOLUCHOWSKI.

W Uniwersytet Jagielloński i naukę 
polską uderza w krótkich odstępach czasu 
drugi grom, który odbija się donośnem e- 
cłiem WŚrótl bltJttC/iU W iciołoj 
całego.

Po prof. dr. Maryanie Raciborskim, 
umiera z kolei w pełni sił żywotnych i 
twórczych świtżo na stanowisko Rektora 
prastarej uczelni Jagiellońskiej wyborem ko­
legów powołany prof. dr. Maryan Smolu­
chowski.

Porywa go niespodziewanie epidemia 
czerwonki z katedry, z której z zapałem gło­
sił rzeszom rozkochanych w nim uczniów 
tajniki fizyki doświadczalnej i własne na tern 
polu odkrycia.

W dociekaniu ieh nie ustawał ani chwi­
li, ciągle kroczył naprzód; imię uczonego 
polskiego zdobywało coraz szerszy rozgłos; 
święty jego ogień dla ścisłej wiedzy udzie­
lał się otoczeniu, przykład młodego profeso­
ra oddziaływał na słuchaczów.

Wszystko to przerwała śmierć: zawio­
dły wszelkie horoskopy, tak świetlane, wią­
zane z osobą Smoluchowskiego na przyszłość 
znojną a chiubną; pozostał tylko szczery żal 
po przedwcześnie zgasłym uczonym polskim, 
człowieku kryształowego charakteru, najle­
pszym mężu, koledze i kierowniku mło­
dzieży.

Ś. p. Maryan Smoluchowski, zanim na
wezwanie z Krakowa doń skierowane, objął 
zaszczytne stanowisko w Uniwersytecie J a ­
giellońskim, pracował wśród nas we Lwowie, 
jednając sobie serca wszystkich, podbijając 
głęboką wiedzą, sumiennością w wypełnianiu 
przyjętych na siebie zobowiązań i rzadko 
spotyuaną skromnością i uczynnością. To też, 
obok uczelni krakowskiej, okrył się żałobą i 
lwowski Uniwersytet, wśród którego grona 
profesorskiego pozostawił zmarły jak najsym­
patyczniejsze wspomnienie.

Dr. Maryan Smoluchowski urodził się 
d. 28 maja 1872 roku w Yorder-Brtlhl koło 
Wiednia, do gimnazyum Terezyańskiego u- 
częszczał w Y/iedniu, kończąc je chlubnie w 
1890 r. W stolicy Monarchii przebył również 
studya uniwersyteckie przeważnie pod kie­
runkiem znanych profesorów Stefana i Exne- 
ra i tamże w r. 1895 promował się sub au- 
spiciis Impcratoris na doktora filozofii.

Wyruszywszy celem pogłębienia swej 
wiedzy za granicę, pracuje kolejno w labo- 
ratoryach i słucha wykładów w Paryżu, 
Glasgowie, gdzie otrzymuje tytuł „Research 
Fellow" tamtejszego Uniwersytetu, wreszcie 
w Berlinie w instytucie prof. Warburga.

W r. 1898/9 habilituje się jako do­
cent fizyki na Uniwersytecie wiedeńskim, 
by przenieść się niebawem do Lwowa i o-

W r. 1913 przenosi się do Krakowa na 
osieroconą katedrę po prof. Witkowskim. Ko­
ledzy i uczniowie żegnali Smoluchowskiego 
z żalem, nie przypuszczając, że w kilka lat 
później stracą go już bezpowrotnie.

Zawód pedagogiczny nie przeszkadzał 
ś. p. Maryanowi Smoluchowskiemu w pracy 
naukowej. Zdobycze swoje i doświadczenia 
ogłaszał on drukiem w językach polskim, 
niemieckim, francuskim i angielskim. Wyda 
liiem „Fizyki", zawartej w II. tomie „Pora­
dnika dla samouków" (Kasa Minkowskiego 
1916), oddał nauce polskiej ogromną usługę.

Zgasł w Krakowie wczoraj rano.
— mre —

*

JM. Rektor Twardowski wysłał imie­
niem Uniwersytetu lwowskiego następującą 
depeszę do Uniwersytetu Jagiellońskiego:" 

Magnificencya Rektor Uniwersytetu
Kraków.

Boleśnie wstrząśnięci wieścią o śmierci 
Profesora Smoluchowskiego, którego przez 

| szereg lat z dumą zaliczaliśmy do swego
[ C jronn I>r7.fl<5vłaniv —  p «m i nno-Mi-.flnj w  SIUll-
t k i ^ —Twyrazy najgłęoszego żalu i najszczer­
szego współczucia. Nauka straciła w nim 
badacza niepospolitego umysłu, jednego z naj­
znakomitszych uczonych współczesnych, Uni­
wersytet Jagielloński wybitnego nauczyciela, 
naród polski i społeczeństwo najlepszego sy­
na, który sławę jego rozniósł po świecie, 
prawego obywatela, człowieka o kryształo­
wym charakterze i złotem sercu. Życiem 
swem i pracą zbudował sobie pomnik trwal­
szy od spiżu. Imieniem naszego Uniwersyte­
tu w pogrzebie wezmą udział podpisany oraz 
Dziekan Wydziału filozoficznego.

1 wardowski, Rektor.

pracach mających znaczenie dla szerokich 
kół ludności oraz o zarządzeniach, tyczących 
się władz, oraz dostarczanie prasie mate- 
ryału do ocenienia tych prac i zarząd/.eń 
władz centralnych. W kancelaryi państwo­
wej będzie równocześnie utworzona instytu- 
cya, która z urzędu będzie się zajmowała 
ogólnemi potrzebami i interesami prasy i oso­
bami należącemi z zawodu do prasy i w da­
nym wypadku będzie występowała na ich 
rzecz. Instytucya ta ma znaczenie publiczne 
i państwowe. W nowych Niemczech polityki 
światowej i wewnętrznej budowy, będzie 
miała prasa o wiele większe znaczenie niż 
dotychczas.

Odznaczenie gen. Ludendorffa.
Berlin, 6 września. Cesarz nadał ge­

nerałowi Ludendorffowi z okazyi zajęcia Rygi 
wielki krzyż orderu Czerwonego Orła z liśćmi 
dębowymi i mieczami.

W ojna morska.
Berlin, 6 września. Urzędowo ogła­

szają: Na północnym terenie wojennym za­
topiono 30.000 tonn.

Udział marynarki niemieckiej i samo­
lotów w  sukcesach pod Rygą.
Berlin, 6 września. Biuro W olffa  do­

nosi: Siły zbrojne morskie brały wybitny 
udział w zajęciu Rygi i Dźwinoujścia. Łodzie 
podwodne wtargnęły do zatoki Ryskiej, za­
mkniętej rossyjskiemi minami i siatkami 
oraz innemi przeszkodami i poparte przez 
dywizye, przeznaczone do usuwania min, 
ostrzeliwały od strony morza Dźwinoujście, 
oraz wojska rossyjskie uciekające drogą do 
Pernigel.

Dziarsko i skutecznie zaatakowały eska­
dry samolotów połączenia na tyłach armii 
rossyjskiej i drogi prowadzące na wschód, 
oraz linie kolejowe. Osiągnęły one celne 
rzuty bomb na dworce kolejowe, pociągi ja ­
dące, oraz na kolumny wojsk cofających się. 
Na parowcach rossyjskich, uciekających 
z Dźwinoujścia, wzniecono bombami pożary.

Zmiany w  marynarce niemieckiej.
Berlin , 6 września. Szef dywizyi mo­

rza Śródziemnego wiceadmirał Souchon zo­
stał odwołany de ojczyzny celem użycia go 
na innem stanowisku. Admirał Souchon do­
wodził blisko przez cztery lata siłami zbroj- 
nerni morskiemi na morzu Śródzieinnem, a

Kereńskij zażądał już aktów sprawy Wyru- 
bowej.

Konferencya Zimmerwaldzka.
Sztokholm , 6 września. Konferencya 

Zimmerwaldzka, którą zamierzono odbyć w 
Sztokholmie z początkiem września, nie przyj­
dzie do skmku z powodu trudności paspor- 
towych.

Skazanie Morela.
Londyn, 6 września. (Reuter). Morel, 

o którego aresztowaniu niedawno doniesiono, 
został skazany na sześć miesięcy więzienia.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  K R E C H  O W I E C K I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca gru d n ia )...........................28 K

półrocznie (od 1 lipca do 31
grudnia) .................................14 K

ćwierćrocznie (od 1 lipca do
30 w r z e ś n ia ) ....................... 7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . . 2*40 K

Za mi e j  s c o w a :
rocznie . . . . . .  K 36 — h
p ó łr o c zn ie ..................... K 18 — h
ćwierćrocznie . . . .  K 9 —  h
m iesięcznie.....................K 8 — h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n i e ............................8  K
półrocznie . . . .  4  K
ćwierćrocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń-------- - N 1 * —!K.,e*a.s i n e n ^ czerwca) otrzymają „Przewodnik Na-

*  do",','Gaze\#fî ^ ‘.f^atek  miesięczny 
ćwieróroczni zaś i m i e J ł P  *a *n \ e>

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Podwyższenie ta ryfy  adwokackiej.

Wiedeń, 6 września. Dzisiejszy „Dzień 
nik ustaw państwa" i Wiener Żtg. ogłaszają 
rozporządzenie Ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia A września 1917, według którego po- 
zycye taryfy honoraryum zawodowego adwo­
katów (z wyjątkiem naleiytości za przecho­
wanie), dalej pozycye odnoszącego się do wy­
nagrodzenia wedle czasu, zostają podwyższo­
ne o okrągło 25 proc., pozycye za oddalenie 
się o 30 proc. (pozycye na wyżywienie z wy­
jątkiem pozycyi za nocleg), pozycye należy- 
tości manipulacyjnych okrągło o 50 proc. 
Przy rzeczach spornych do 100 K pozostają 
w mocy dotychczasowe pozycye taryfy. Po­
zostałe pozycye taryfy pozostają niezmienio­
ne. Nowe pozycye znajdują zastosowanie do 
czynności adwokatów i ich kancelaryj, które 
będą wykonane od dnia 15 września 1917.

San Gabriele.
Wiedeń, 6 września. Z wojennej kwa­

tery prasowej donoszą w południe:
Wczoraj po południu osłabły walki o 

San Gabriele. Góra znajduje się w naszem 
posiadaniu.

Przyszłe stanowisko prasy 
w  Niemczech.

Berlin, 6 września. Norddeulsclie Allge- 
meine Zeiiung donosi: Kanclerz państwa za­
rządził utworzenie biura prasowego przy ka­
żdej centralnej władzy państwowej, celem 
udzielania prasie każdego czasu wyjaśnień o

W  sprawie pokoju.
Bern, 6 września. Daily M ail donosi 

z Nowego Yorku pod datą 31-go sierpnia: 
Gały kraj zgodził się z zapałem na odpo­
wiedź Wilsona na notę papieską. Ze szcze- 
gólnem zadowoleniem przyjęto ustęp noty, 
odrzucający myśl utworzenia ligi gospodarczej 
przeciw Niemcom. Odrzucenie przez Wilsona 
projektu utworzenia ligi gospodarczej przeciw 
Niemcom, uważane jest tylko za warunkowe, 
co wynika ze zdania, że zawarcie pokoju ta­
kiego jakiego pragnie Papież, uczyniłoby ko- 
niecznem utworzenie trwałej nieprzyjaciel­
skiej kombinacyi mocarstw przecim Niem­
com.

Z frontu bułgarskiego.
Sofia, 6 wrz‘ śnia. Sprawozdanie szta­

bu bułgarskiego z dnia 5 września: Na ca­
łym froncie macedońskim tylko słaby ogień. 
Koło Rasbabi na północ od Monastyru odparto 
francuskie oddziały wywiadowcze. Na półno­
cnym stoku Kruszę Pianina i koło Dova Te- 
pe wywiady dla Bułgarów pomyślne. Ogień 
nieprzyjacielski na Tulceg. Koło Izaccea ogień 
działowy i karabinowy.

Z  Rossyi.
Sztokholm, 6 września. Aresztowani 

w Moskwie pod zarzutem udziału w sprzy- 
siężeniu przeciwrewolucyjnem wielcy ksią­
żęta Michał i Paweł Aleksandrowicz pozo­
stają na razie w swych dotychczasowych mie­
szkaniach.

Sztokholm, 6 września. Stokholms Ti- 
dningen przynosi wiadomość o przyjeździe 
familii carskiej do Tobolska w dniu 24 sier­
pnia. Przyjazd nastąpił parowcem. Rodzina 
carska pozostała dwa dni na parowcu, po­
nieważ budynek gubernatorstwa nie był je­
szcze przygotowany. Carowa i wielka księ­
żna Olga jechały wozem, podczas gdy reszta 
rodziny carskiej udała się piechotą do bu­
dynku gubernialnego, który znajduje się na 
otwartym placu i nie ma wcale parku.

-Wypuszczenie przyjaciółki carowej, nie­
jakiej Wyrubowej z twierdzy Piotropawłow- 
skiej wywołało w kołach bolszewików i na 
lewicy Rady robotniczo-żołnierskiej burze o- 
burzenia. Minister sprawiedliwości stwier­
dził, że śledztwo nie wykazało niczego. Ra­
da robotniczo-żołnierska domaga się jednak, 
aby Kereńskij sam śledztwo przeprowadził.

płata, a to: Ł '1o_
ćwierćroczni . 1 K 50 h
miesięczni . . — K 6 0  h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t ek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  d r uk u  i p a p i e r u .

OD R E D A K C Y I.
Utrzymanie felietonu Gatety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak iw r. 1917 usilnem staraniem redakcyi 

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - O h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w. i.

Obok imion znanych i zasłużonych, 
znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł­
nych talentn pisarzy, których redakeya za­
wsze chętnie do współudziału zaprasza.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z K r a k o w a ,  W a r s z a w y  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t. d.

W tece „Przewodnika naukowego i lits- 
rackiogo" posiadamy pracę najwybitniejszych 
naszych historyków i krytyków literatury. 
W styczniowym zeszycie rozpoczynamy mię­
dzy innymi druk pracy Jana G r z e g o r z e w ­
s k i e g o  „Na Spiżu" orazstudyum literackiege 
na podstawie źródeł i materyałów rękopi­
śmiennych p. t. „Zygmunt Kaczkowski 
jego czasy".
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Licytacye.
L, 7101/917, (4410 2 - 3 )

Ogłoszenie publicznej rozprawy ofertowa;j.
Celem zabezpieczenia dostawy 500.000 

sztuk worków bawełnianych lub teksty lito­
wych oraz 500.000 sztuk sznurków względnie 
2500 kg. drutu żelaznego cynkowanego Nr 
20 do opakowania s:oii stołowej na rok 1918 
rozpisuje Zarząd salinarny w Wieliczce pu­
bliczną rozprawę otertową na dzień 17 wrze­
śnia 1917.

Należycie ostemplowane oferty należy 
wnosić w opieczętowanej i napisem „Oferta 
na dostawę worków" w zaopatrzonej kopercie 
najdalej do dnia 17 września 1917 do go­
dziny 8 ci ej po południu.

Do oferty należy dołączyć 5 wzorów 
oferowanych worków i sznurków względnie 
drutu, kt'óve mogą być zwrócone oferentowi
nieopłntoie.

Otwarcie ofert, przy którern^ mogą być 
obecni oferenci, nastąpi dnia 17 września 
1917 o eodziriie 4-tęj po południu w biurze 
Naczelnika Z-rządu salinarnego.

Wzory worków i sznurków względnie 
drutu oraz warunki licytacyjne mogą przo- 
gądnąć  oferenci w biurze kierownictwa w a­
rzelni w zwykły'-ii godzinach urzędowych.

Do oferty należy dołączyć 5 proc. wa- 
dyum od oferowanej kwoty względnie po­
świadczenie złożenia te^o wadyum w kasie 
o. k. Zarządu salinarnego.

Oferty spóźnione lub niecdpowisdając-e 
warunkom licytacyjnym oraz oferty do któ­
rych niedołą .zono wzo ów nie będą uwzglę­
dnione.

C. k. Zarząd salinarny w Wieliczce.
Wieliczka, dnia 8 września 1917.

i A. V. 582/15 (8). Dr. Mikołaj Mały- 
niak proboszcz w Śliwnicy zmarł daia 20 
luń-go 1915 w Thalerhofle nie pozostawiając 
ostatniego rozporządzenia. Sądowi niewiado­
mo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia się 
zatem p. ad‘-. dr. Michała Schwarza w Prze­
myślu kuratorem spadku, Kto zamierza zgło­
sić roszczenie do spadku, winien o tern do­
nieść temuż sadowi w ciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
prawa do spadku. Po upływie tego czasokre­
su wyda się soadek^tym osobom, które wy­
każą swe pr.wa, o ileby zaś praw nie wy­
kazano, spadek przypadnie Skarbowi Pań­
stwa,

Spadki.
A. 427/16 (9). Dmytro Kuchtyk zmarł 

dnia 27 grudnia 1915 w Pis: hoflakach z pozo­
stawieniem ostatnifge rozporządzenia. Kata­
rzynę zam. Sernik jako spadkobierczynię po­
wyższego zmarłego, którego miejsca pobytu 
sąd nie zna wzywa się, aby w przeciągu 
jednego roku licząc ; d dnia dzisiejszego 
zgłosiła się w tym sądzie. Po upływie tef;o 
czasokresu odbędzie się rozprawa -pa >ł- 
przy udziale dziedziców, kiórzy

O. Ir. Sąd powiatowy, Oddział Y, 
Przemyśl, 3 lipea 1917. (4395 3-

Amortyzacye.
-3)

i ustanowionego dla nieobeejifeisuicy sannej. 
Mikołaja J a s ł y k ^ ^ ^ ^ ,  Q,jtj zja|  j

Ustrzyki, 25 kwietnia 1917. (4406 3—3)

A, 59/16 (7). Rozalia Prokidańczyk 
zam. Bodnar zmarła dnia 3 grudnia 1915 w 
Hoszowczyku z pozostawieniem ostatniego 
rozporządzenia. Wasyla Bodnara, Auastazyę 
Bochonek i Iwana Bodnara jako spadkobier­
ców powyższej zmarłej, których miejsca po­
bytu Sąd nie zna, wzywa się, aby w prze­
ciągu jednego roku, licząc od dnia dzisiej­
szego zgłosili się w tyra sądzie. Po upływie 
tego czasokresu odbędzie się rozprawa spad­
kowa przy udziale dziedzuów, którzy się 
zgłosili, i ustanowionego dla nieobecnych 
kuratora p. dr. Sehaffera z Ustrzyk.

O. k. Sąd powiatowy, Oddzział I
Ustrzyki. 10 czerwca 1917. (4407 3 —3)

A. 195/17 (5) Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Franciszek 
Kazanowski zmarł dnia 16 września 1916 na 
polu chwały pod Jamiauo bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli. Ponieważ miej­
sca pobytu ustawowych dziedziców Michała 
i Katarzyny Kazanowskirh sąd nie zna wzy- 
wa się, aby w przeciągu jednego roku licząc 
od dnia dzisiejszego, zgłosili się w tyin Są­
dzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłoś li i ustanowione o dla 
nieobecnych kuratora p. Michała Kszano- 
wskiego w Prusinowie.

O. k. Sąd powiatowy, oddział III.
Bełz, 16 maja 1917. (4397 3 - 3 )

A. 124/15 (13j. Bronisław Koza zmarł 
dnia 15 maja 1915 w Maniowcach bez po­
zostawienia ostatniej woli rozporządzenia. 
Michała Kozę i Anielę Koza jako spadko­
bierców powyższego zmarłego, których miej­
sca pobytu sąd nie zna wzywa się, aby w 
przeciągu jodaego roku, licząc od dnia.dzi- 
siejseego, zgłosił się w tym sądzie. Po upły­
wie tfgo czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych 
kuratora p. Leiby Beera z Ustrzyk.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 6 lipca 1917. (4408 3 - 3 )

T, IV. 18/15 (9). Zarządzenie postępo­
wania eele'm uznania za zmarłą Zofii Hołota 
ve.l Kalczyńskiej. Zofia ze Stolarzów Hołota 
vel Kalczyńska lat 44 licząca, żona Jana 
Kaniego przedtom nazwiskiem Hołoty, obe­
cnie Halczj ńskiego, wyjechała wedle twier­
dzenia męża, po uzyskaniu rozdziału małżeń­
stwa od stołu i łoża z nim, uchw.-łą c. k. 
sądu obwodowego w Tarnowie z o’nia 6 mar­
ca 1905 1. cz. Ns. I. 328/5 i po otrzymaniu 
w dniu 14 marca 1905 kwoty 480 koron na 
z^spokojonie pretensyi z tytułu alimentacji, 
bezzwłocznie do Ameryki z Tarnowa i od 
tego czasu ani rodzime, ani aminie przyna­
leżności nie dała żadnej wiadomości o sobie. 
Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją wa­
runki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl § 24 L. 1 (not.) ust. cyw. zarządza 
się na wniosek Jana Kantego Halezyńskiego 
postępowanie celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we­
zwanie, aż by udzielono wiadomości o zagi­
nionej sądowi albo p. Zygmuntowi Jawor­
ski,mu adwokatowi w Tarnowie, kiórego 
ustanawia się kuratorem. Zofię Hołota vel 
Kalczyńską wzywa się, aby stawiła się przed 
podpisanym sadem lub w inny sposób dala 
znać o sobie. Po dniu 25 kwietnia 1917 r. 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostate­
cznie o uznaniu sa zmarłą.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnów, 18 kwietnia 1917, (4384 2—3)
T. V. 33/17 (3). Na wniosek spadko­

bierców błp. Abrahama Goldmana z Głogo­
wi, wdraża się postępowanio celem amorty- 
za ;yi następujących rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionych książeczek wkładkowych 
Towarzystwa pożyczkowego i oszczędności w 
Głogowie Nr. -352/566 na kwotę 1894 ker. 
13 hal. i Nr. 230/348 na kwotę 2480 kor. 
43 hal. i nu nazwisko Abrahama Goldmana 
opiewających. Posiadacza powyższych książe­
czek wkładkowych wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu je ­
dnego roku, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 4 sierpnia 1917. (4364 2—3)

Nc. I. 573/16 (2). Na wniosek Towa­
rzystwa zaliczkowego w Grybowie wdraża się 
postępowanie celem amortyzacji następują­
cych, rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nych losów wartościowych, a to: a) 1 losu 
włoskiego czerwonego krzyża serya 5509 Nr. 
46, b) 1 losu tytoniowego serbskiego 8 ery a 
9709 Nr. 15, c) 1 losu dobrego Serca Jo- 
s*iw Sery a 1693 Nr. 88, d) 1 losu węgier­
skiego czerwonego krzyża Serya 7640 Nr. 31. 
Posiadacza powyż wymienionych losów wzy­
wa się, aby zgłosił się ze swemi prawami 
w ciągu dni 60, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejące zostaną uznane,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grybów, 2 sierpnia 1916. (4416 2 —3)

T, 17/15 (2). Auf Antrag des Josef 
Cifka wird das Einlagebuch der Sparkasse 
der Stadt Sanok Nr. 8606 uber 53 K. 58 H. auf 
den Namen Josef Oifka lautend aufgeboten; 
dereń Inbaber wird aufgefordert dasselbe 
binnen 6 Monaten vom Tage der ersten 
Kundmachung des Aufgebotes bei Gericht 
vorzuweisen, auch andere Beteiligte haben 
ihre Einwendungen gegen den Antrag zu 
erłt.eben Sonst wtirde das gonanute Einlage- 
buch nach Ablauf dieser Frist fiir kraftlos 
erklart werden. (4405 2—3)

K. k. Kreisgericht, Abteilung V.
Sanok, am 31 Janner 1916,

Hc, III. 385/17 i2). Ha bhccok n Ile-
Tpa T ep a e^ K O ro  BnacTHTe.un %i6p b Pocie 
Bi aapa^acye en  Biie^eHa n o crrynoB aH n aiuop-

TH3ajgHHHOrO ^OTHUHO JfHUMO 3aTpaueH0T0 i 
KBĆry /i.eiiosHTOBoro, Bn^aKOro 3epe3 c .  k  | 
ypn/i, no^uTKOBiifi b /{p  roóanii mc o ypng, ; 
^enoiunia uo.aiimtiHKx /ląw 27 uepBHn 1916 
na 3.iosKeny ucpo3 sapnął, .ąióp b PoneBi ;i,o 
aprr. 63 16 non , KHimcouicy BKJiagKOBy To- 
BapncTBa aajaTKonoro „Hapognnii ^ i n “ b 
,Z(poroBH Hp. 1984 na cyMy 300 Kopon. IIo- 
ci/paueBH aazpauenoro ^oKywenTy npniiopy- 
uae ca, iu;o6h cboI npaBa flo cero #OKyMeH- 
Ty aro.nocHB b lyreiuH iu cy;u b npoTnry 
6 Micapis BiĄ Ann oro.iomeHa Toro eflHBTy, 
maicuie 3nyi;aHHH kbK flenosmroBHH 6yĄ& 
•anuiennH cnaH i y3HanHH 3a neBaDKHHfi.

U. k . Cy# noBiTOBnfi, B i ^ i a  III.
Mo^eHHuij 20 cepnna 1917. (4370 2 —3)

Doniesienia prywatna

Firm y,
Firm. 13/16 Stow. C. 403 Zmiany 

i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Wpisano w rejesbze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Sfryp Brzmienie firmy: Robotni­
cze stowarzyszeń e wytwórcze Stryjska pie­
karnia robotnicza, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką. 1 CJoriek dy- 
rekcyi Jan Jakubowski pełni służbę wojsko­
wą. 2. Zastępcą dyrektora Jana Jakubowskie­
go ustanowiony Aleksander Sucharski, kon­
duktor c. k. kolei państwowej w Stry u. 
Data wpisu: 10 marca 1916.
C. k. Sąd obwodowy, jako handl., Oddz. IV.

Stryj, dnia 3 marca 1916. (4413)

ll f» 7 n io  z klasy gimnazyalnej poszu- 
U u c i l i d  kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Kozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

€ U o r a  n c z e n i c a  udaje się  do serc lito śc iw ych  
z gorącą prośbą o datki, celem  wyjazdu do ką­

p ie l d la  ratow ania m łodego życia. Rodzice jej kosztów  
leczen ia  pokryć n ie  m ogą gdyż m ien ie ich z powodu 
w ojny zostało zrabowane i  ogniem  doszczętn ie zn i­
szczone. D atki przyjm uje m agazyn  zegarm istrzow sko- 
ju b ilersk i W P. J. D ąbrow skiego, A kadem icka 2.

Mło d z ie ż  szkolna ZDajdzie umie­
szczenie i troskliwą, opiekę u byłej 

nauczycielki. Konwersacja, rriem. w do­
mu Kochanowskiego 81, II. p (3— 3)

Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 
oszczędności król. woln. m. Sanoka o.?ł> sza 
po myśli § 13 statutu, że doniesiono jej. ja­
koby kartv zastawo cze tego Zakładu z dnia 
12 luteno 1914 Nr. 1017, z dnia 31 marca 
1914 Nr. 1134 do 1142 włącznie i 1146 
tudzież z 4 maja 1914 Nr. 1232 zaginęły, 
Wzyca się przeto każdego, kto te karty po­
siada, lub do n c h  roś "i sobie prawa, aby 
zgłosił się do Dyrekcji najpóźniej dnia 31 
września 1917 i piawa s.v? wykazał, gdyż 
po upływie tego terminu postąpi się po my­
śli § 13 slatwu.

Sanok, dnia 17 kwietnia 1917.
(.3032 2 —3) Dyrekcya Zakładu.

m m ®  m m ®  m m m m ® ® ®  ®®®®® ®®m®
I n s t y t u c j a  h a n d lo w a  ^

|  poszukuje kierownika dla działu bławatnego g
z odoowiedniem teoretycznem i praktyeznein wykształceniem, ze znajomością 
języków, w sile wieku, wolnego od wojska, polskiej narodowości. Zgłoszenia 
z dołączeniem curiculum vitae, odpisami świadectw i podaniem refsreacyi należy 

^  przesyłać do Administracji pod znakami „E. K,“. (4363 3—3)

mmmm mmmm® ®®®mmmmmm® m m m  mm®®
‘♦ i  ♦  1

Rolnik 7 akarifiniiipljififli qjinic7em wykształceniem
oraz h an d ło w em i wiadomość: a ze znajomością języków, polskiej narodo­

wości, w e.ie wieku, wolny od wojska,
p o s z u k iw a n y  n a  k ie r o w n ik a

oddziału dla handlu rolniczego przez poważną instytucję. Zgłoszenia z dołącze­
niem curiculum yitae, odpisami świadectw oraz podaniem referencji należy prze­

syłać do Admi:;i8tracyi pod znakami „E. K.“. (4363 3 —3)

Kolej lokalna Lw6w-(Kleparów)-Jaworów.
Ogłoszenie.

XIX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akepnaryuszów Kolei lokalnej Lwów-(Kleparów)-Jaworów

odbędzie się

w e  L w o w ie  d n ia  2 2  w r z e ś n ia  1917 o  g o d z in ie  10 przeć, 
p o łu d n ie m  w  s a l i  c .  k . u p r z y w . g a l ic y j s k ie g o  a k c y j ­

n e g o  B a n k u  h ip o t e c z n e g o  (p i. H a lic k i I. 15).
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej o przebiegu interesów za r. 1916.
2. Sprawozdanie o wynikach ruchu w 1916 r. jakie osiągnięte zostały 

przez c. k. Dyrekcyę kolei państwowych, prowadzącej ruch na naszej kolei.
3 . Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej o zbadaniu i zamknięciu rachunków 

za r. 1916.
4. Wniosek Rady zawtadowczej o użyciu czystego zysku.
5. Wybór Komisyi rewizyjnej. •*
6. Wybór do Rady zawiadowczej.
Ci Panowie Akcyonaiyusze, którzy conajmniej 25 sztuk akcji posiadają 

i z praw głosowania korzystać zamierzają, zechcą po myśli § 26 statutów 
akcye sw oje  najpóźniej do dnia 14 września 1917 r. złożyć w c. k. u przy w. 
akc. Banku hipotecznym we Lwowie, pl. Halicki 15, lub w c. k. uprzyw! 
austr. Banku dia krajów koronnych w Wiedniu.

Złożenia należy dokonać dwoma przez składającego podpisauemi konsy­
gnacjami

Składający otrzyma jeden egzemplarz konsygnacyi, wraz z kartą, uprawnia­
jącą do brania udziału w Wal nem Zgromadzeniu.

Prawo głosowania może być wykonane przez akcyoaaryuszy tak osobiście 
jak i przez pełnomocników.

Lwrów, dnia 4 września 1917.
(4̂ 2i) R ad a  z a w la d o w c z a .

Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 1. 12.


